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R O K IV  W IL N O ,  S T Y C Z E Ń  1939 R. NR 1

K R Z Y W D Z Ą C Y  O K Ó L N I K
D zienn ik  U rzędowy M in is te rs tw a Spraw W ew n. 

N r 38 z dnia 31 g rudn ia  1938 roku  zawiera pismo 
okólne Pana M in is tra  Spraw W ew nętrznych , podające 
wskazówki o przew idyw aniach budżetowych związków 
samorządowych na rok  1939/40, skierowane do Panów 
W ojew odów , Prezydentów  M ias t i t. d.

§ 3 w /w  okó ln ika  m iędzy in n y m i m ó w i:

. . . . a b y  z w ią z k i samorządowe p o w s trzym yw a ły  w zrost 
w y d a tk ó w  adm in is tracy jnych , zwłaszcza na zarząd ogólny, 
a to tym  ba rdzie j, że w y d a tk i te —  ja k  s tw ie rdza po rów nan ie  
budżetów  zw iązków  sam orządowych z dw óch osta tn ich la t — 
w  bieżącym okresie budże tow ym  w yd a tn ie  w zrosły. Koniecz­
ność ham ow ania  w zros tu  w y d a tk ó w  ad m in is tra cy jn ych  nie  
w yk lucza  jednak pew nej p o p ra w y  sytuac ji m ate ria lne j p ra ­
c o w n ik ó w  sam orządowych. W  ty m  zakresie uw ażam  za dopusz­
czalne w  granicach ró w n o w a g i budżetowej :

a) in d y w id u a ln ą  popraw ę m ateria lną  p ra c o w n ik ó w  samo­
rządow ych  w  drodze awansów, p rzyznaw anych w  m ia rę  
doskonalenia się, zasług i  przydatności p ra cow n ika  w  służbie 
sam orządowej;

b) w  w y ją tk o w y c h  w ypadkach, uzasadnionych wzrostem  
kosztów  u trzym an ia  (n iek tó re  okrę g i przem ysłow e C. O. P., 
osiedla podstołeczne) zezwala się na za tw ierdzen ie  uch w a ł 
zw iązków  sam orządowych przyznających p ra cow n iko m  tych 
zw iązków  dodatek kom u na lny  do uposażenia (§ 21 rozp. Prez. 
Rzeczyposp. z dn ia  30. X I I.  1924 r. Dz. U. R . P. N r 118 i  t. d.) 
do wysokości 5 %  poborów , a w  zw iązkach sam orządowych, 
w  k tó ry c h  dodatek ten b y ł w yp łacany w  okresie budże tow ym  
1938/39 — do wysokości, w  k tó re j w  ty m  okresie b y ł w yp łacany.

Nie wypada nam  kry tykow ać zarządzeń władz, 
jednak m us im y  walczyć o nasze prawa.

W yże j przytoczony o kó ln ik  jest dla nas wysoce 
krzywdzący. Z  prasy w ileńskie j z dnia 20 stycznia r. b. 
dow iadu jem y się, że M ag is tra t, aczkolw iek stwierdza, 
że pracownicy m iejscy uposażeni są niedostatecznie,

to jednak zrezygnował z możności podwyższenia płac 
wszystkim  pracow nikom , przez zwiększenie dodatku 
kom unalnego z 5 %  do 10%» wstaw iając do budżetu 
ty lk o  25.000 zł. na zw ro t op ła t szkolnych za dzieci 
p racow ników  m ie jsk ich .

Decyzję odm owną, zamieszczoną w  kom un ikacie  
prasowym , M ag is tra t uzasadnia ty m , że zwiększenie 
w yda tków  osobowych o 120.000 zł. (ty le  wyniesie 
5 %  dodatku kom unalnego) g roz i zachw ianiem  
rów now ag i budżetowej pom iędzy w yda tkam i osobo­
w ym i, a rzeczowym i.

W ia d o m ym  nam jest rów nież, że do zajęcia 
takiego stanowiska przez M ag is tra t —  p rzyczyn ił się 
w /w  okó ln ik . Chociaż W iln o  n ie  leży w  okręgu 
przem ysłow ym  C. O. P., an i n ie  jest „osiedlem  
podstołecznym “ , to n ie  m n ie j jednak potrzeba 
przyjścia z pomocą pracow nikom  sam orządowym , 
czego nie neguje M ag is tra t, jest konieczna. G dy 
w eźm iem y koszta u trzym an ia  u nas, to n ie  są one 
znowu tak niskie. Ceny mieszkań w  r. b. zw yżkow ały, 
zim a w W iln ie  jes j o w iele ostrzejsza n iż  w in n ych  
m iastach Polski zachodniej i  po łudn iow e j, a w ięc 
w yd a tk i na opał, ciepłe ubran ie  i  obuw ie —  większe 
n iż  gdzie indz ie j. A  jeżeli porów nam y płace pracow­
n ikó w  m ie jsk ich  w  in n ych  m iastach z naszym i 
p łacam i, to zobaczymy, że jesteśmy od szeregu la t 
na osta tn im  m iejscu w  Polsce. „Sprawozdanie z dzia­
łalności Zarządu M ie jsk iego  w Łodz i“  za ro k  1939 
podaje na str. 23 następujące dane statystyczne: 
„w y d a tk i na Zarząd O gólny w całokształcie w yda t­
ków  zw yczajnych poszczególnych w ie lk ich  m iast“ . 
W id z im y  z tej s ta tystyk i, że gdy  K raków  w ydaje 27,9%,
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Lwów 26,8%? Katowice 23%, Warszawa 19,6%? 
to W'ilno tylko 17,3%. W ydatki na Zarząd Ogólny 
w złotych w przeliczeniu na jednego mieszkańca przed­
stawiają się jeszcze gorzej, ilustruje je poniższa tabela.
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Inna  książka —  Jana Derengowskiego —  p. t. 
„P łace P racow ników  M ie jsk ich  m. st. W arszawy 
wczoraj i dziś“  —  za r. 1939 podaje ciekawą statystykę 
na str. 70, którą ilu s tru je  poniższa tabelka. P rzy tym  
w arto  nadm ien ić , że W iln o  nie jest m iastem , jak

Nr I

powszechnie sądzą, najtańszym  pod względem żyw ­
ności, gdyż M a ły  R ocznik S tatystyczny za rok 1938 
plasuje Lw ów  jako miasto najtańsze, na pierwszym 
miejscu.

Na dowód ciężkiej sytuacji pracowników  m ie j­
skich w W iln ie  przytaczam y um otyw ow anie  postu­
la tów  uchw alonych przez Nadzwyczajne W alne 
/g rom adzen ie  członków Zw iązku Zawodowego Pra­
cow ników  M ie jsk ich  w  W iln ie  w d n iu  14 grudn ia  
1938 r., a złożonych w fo rm ie  m em oria łu  przez 
Zarząd Zw iązku na ręce Pana Prezydenta miasta 
W iln a  w dn iu  19 g rudn ia  1938 r.

Zarząd Zw iązku  wspomniane postu laty uzasadnia 
następująco:

S topn iow y w zrost obciążeń i  pom niejszenia poborów  
p ra c o w n ik ó w  m ie jsk ich  m . W iln a , k tó re  w  okresie czasu 
od 1929 r. do 1936 r. u leg ły  re d u k c ji oko ło 40%, spowodow ały, 
że uposażenia p ra c o w n ik ó w  samorządu w ileńskiego są n a j­
m niejsze w  stosunku do in n y c h  rów norzędnych  m iast. O ko licz ­
ność ta została n ie je dn okro tn ie  s tw ierdzona zarów no przez 
w ładze m ie jsk ie  w  m em oria łach w ystosow anych w  sw o im  
czasie do Pana Prezesa Rady M in is tró w  i  do M in is tra  S praw  
W ew n ę trznych , ja k  i  przez Z w iązek R e w iz y jn y  Samorządu 
T e ry to ria ln ego , k tó ry  w  pro tokó łach  sw o ich z re w iz ji gospo­
d a rk i finansow ej m. W iln a  po dkre ś lił n is k i poziom  uposażeń 
p ra c o w n ik ó w  m ie jsk ich  m. W iln a .

Dzisie jszy stan rzeczy jest tego rodzaju, że p racow n icy  
m ie jscy z pow odu c iężk ich  w a ru n k ó w  m ateria lnych , n ie  mogą 
zapew nić sw ym  rodz inom  zaspokojenia potrzeb codziennych 
zarów no z: dz iedz iny m ate ria lne j ja k  i  k u ltu ra ln e j. C iągły 
w zrost cen na a r ty k u ły  p ierw sze j po trzeby, da tujący się 
od s ie rpn ia  1936 r. jeszcze bardzie j pogarsza sytuację p ra cow ­
n ik ó w , pow odując w  zw iązku  z c ię żk im i w a ru n ka m i m a te ria l­

n y m i depresję m ora lną.

O dm ów ien ie  w ięc nam podwyższenia dodatku 
kom unalnego, gdy zna jdu jem y się w tak ie j sytuacji, 
uważać należy za bardzo krzywdzące, ty m  bardziej 
że w id o k i na realizację naszych postu latów  uk ła ­
dały się pom yślnie.

In n y  p u n k t okó ln ika  Pana M in is tra  Spraw 
W ew nętrznych  m ów i o m ożliwości awansów pra­
cow ników  samorządowych za zasługi i  t. d. Są to 
obietn ice n ierealne, bo w iem y dobrze, że w  samo­
rządzie jest bardzo tru d n o  o awanse. Jeżeliby nawet 
stosować awanse in d yw id u a ln ie  w m yśl zaleceń 
okó ln ika , to nie rozw iązuje to kw estii poprawy by tu

WYDATKI NA ZARZĄD OGÓLNY 
W ZŁOTYCH W PRZELICZENIU NA 1 MIESZKAŃCA
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ogółu pracowników . Samorząd jest skrępowany ilością 
stanowisk etatowych pewnych stopni służbowych 
i  przesunięcia służbowe pracow ników  z niższych 
stopni na wyższe jest n iem ożliw e. Tak ie  w ięc 
stawianie sprawy jest m rzonką.

Jeżeli się cieszymy z wyasygnowania nam na 
wpisy szkolne dla dzieci 25.000 zł. w  budżecie 1939/40, 
to pam iętać m us im y, że już  Pragm atyka Służbowa 
Pracowników  M ie jsk ich  m . W iln a  uchwalona przez 
Radę M ie jską w dn iu  14 lipca 1930 r. w  Dziale I I I  
§ 44 m ó w i:

P racow n icy  M ie jscy  m ają p ra w o  do o trzym yw a n ia  zasiłku 
na kształcenie dzieci w  granicach zw ro tu  op ła ty  szkolnej

w  szkołach średnich ogólnokształcących na zasadach stosowa­
nych  do fun kc jona riuszów  państw ow ych.

O trzym a liśm y więc to —  w roku  1939 —  co już 
w in n iśm y  b y li o trzym yw ać od roku  1934 (k iedy  
zaprzestano zwracać).

Reasumując wszystkie powyższe fa k ty  stw ierdzić 
m us im y, że sprawa popraw y b y tu  pracow ników  
m ie jsk ich  w W iln ie  n ie  daje powodow do op tym izm u . 
O dw ro tn ie , budzi w nas rozgoryczenie. Pom im o 
często przychylnego i pełnego zrozum ienia ustosun­
kowania się do naszych postu latów  — naszych władz 
bezpośrednich —  powstają przeszkody z ty tu łu  
zarządzeń adm in is trac ji rządowej. g .

ROCZNICA POWSTANIA STYCZNIOWEGO

P ragnien ie  wolności 
ciem iężonego lu d u  pol­
skiego, jaśniało n ie w y ­
gasłym  blaskiem  czy­
nów, t łu k ło  się w  p ie r­
siach po lskich, dzw oniło  
o k ra ty  w ięzień sybe­
ry jsk ich , w ybuchało , jak 
w u lkan . —  Dziś jawą 
k w itn ą  s tu le tn ie  sny o 
wolności, m inę ła  n ie­
wola, jak  koszm arny sen, 
rozpadła się w  proch 
obca przemoc, a jednak 
zawsze pam iętać będzie­
m y  bohaterskie zmaga­
nia pa rtyzank i stycznio­
wej z przemożną siłą 
wroga. —  Chyba żadna 
rocznica narodowa nie 
budzi w naszym społe­
czeństwie ty le  senty­
m entu , co dzień 22 sty­
cznia, trag iczna rocznica 
rozw ianych  m arzeń po­
wstańczych 1863 r. tak  
krw aw o okup ionych.

Obchód r o c z n i c y  
Powstania Styczniowego 
na naszym teren ie  Zw iązkow ym  odby ł się 22.1. b. r. 
o godzin ie  12-ej w  nastro ju  uroczystym  i  poważnym  
przy szczelnie zapełnionej sali D om u Zw iązko­

wego. —  Akadem ię roz­
począł o k o l i c z n o ś c i o ­
w y m  przem ów ieniem  
kol. d r Stefan Brokow- 
ski, p o  c z y m  c h ó r  
Zw iązkow y pod batutą 
ko l. A d a m a  L u d w i g a  
odśpiewał szereg pieśni. 
Następnie kol. Tomasz 
Nawoyski w yg łos ił d łuż­
szy odczyt p. t. „P o w ­
stanie S tyczniowe“  zaś 
o r k i e s t r a  dom browa 
R o d z i n y  Rezerw istów  
p rzy E le k tro w n i M ie j­
skiej pod batu tą  p. T ro ­
janowskiego — wykonała 
k ilka  u tw o ró w  m uzycz­
nych . —  Na zakończenie 
a k a d e m i i  członkow ie 
chóru odśpiewali szereg 
pieśni solo zaś na jm ło d ­
sza cz ło n k in i „K o ła  T e ­
atra lnego“  p. F iedorow i- 
czówna zadeklamowała 
z uczuciem  wiersz oko­
licznościowy po czym  
zespół Koła Tea tra lne ­
go R o d z i n y  R e z e r ­

w i s t ó w  —  pod k ie row n ic tw em  kol. Aleksandra 
B u jw ida  —  odegrał nastro jow y u tw ó r dram atyczny 
p. t. „D z ies ią ty  paw ilon “ . p.

R O M U A L D  T R A U G U T T

Szef Tajnego Rządu i  D y k ta to r  Pow stania 
S tyczniowego, stracony 5 s ie rpn ia  1864 ro k u  

na stokach C ytade li W arszaw sk ie j
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WAL NE  Z G R O M A D Z E N I E  Z W I Ą Z K U
W  d n iu  14 g rudn ia  1938 r. odbyło się w D om u 

Zw iązkow ym  nadzwyczajne W alne  Zgrom adzenie 
Członków Zw iązku  Zawodowego P racow ników  M ie j­
skich m. W iln a .

Zgrom adzenie w d ru g im  te rm in ie  jako prawo­
mocne, przy obecności 183 członków —  zagaił Prezes 
Zw iązku, kol. inż. S t a n i s ł a w  W ą t  o r  s k i
0 godz. 19-ej.

Po zagajeniu kol. inż. S t .  W ą t o r s k i  zapropo­
nował do P rezyd ium  Zgrom adzenia : kol. dr. S t e ­
f a n a  B r o k o w s k i e g o  —  na przewodniczącego, 
kol. J u l i a n a  Ł a p k o w s  k i e g o  —  na sekretarza
1 kol. kol. K a z i m i e r  z a D a s z k i e w i c z a  i W i ­
t o l d a  S m o l s k i e g o  —  na asesorów. Ogólne Z g ro ­
madzenie, przez aklamację, P rezydium  w powyższym 
składzie przyję ło .

Na wniosek Sekretarza Zw iązku , kol. R o m u ­
a l d a  N a h o r s k i e g o ,  uzupe łn iony  został porządek 
dzienny, k tó ry  przyję to  jak  następuje:

1. Zaga jen ie  i w y b ó r P rezyd ium  Zgrom adzenia .
2. U chw alen ie  p o p ra w ek  do now ego sta tu tu , zgodn ie 

z zaleceniem  Insp ek to ra  P racy.
3. W niosek w  spraw ie  zapom og i św ią teczne j, doda tku  

kom unalnego, szczeb low an ia  i p ra c o w n ik ó w  k o n tra k to w y c h .
4. W niosek ko l. H enryka  K ochańskiego w  spraw ie  p rz y ­

znania p ra cow n iko m  Z w ią zku  5 0 %  po bo rów , ty tu łe m  zapo­
m og i św ią teczne j.

5. W olne w n iosk i.
6. W y b o ry  now ego Zarządu Z w ią zku .

Kol. A b r a m  N o t e s  re feru je  p ro jek t poprawek 
do art. 18, 21, 23, 25, 29 i  30 s ta tu tu  Zw iązku, w myśl 
zaleceń Inspekto ra tu  Pracy w W iln ie .

W  dyskusji kol. S e w e r y n a  J o d k o - P i ą t ­
k o w s k a  oponuje przeciwko zw iększeniu ilości człon­
ków Zarządu z 9 na 12-tu  (art. 20) i uważa poprawkę 
tę za niewłaściwą. Kol. F e l i k s  S u c h o c k i  
prosi uzasadnić potrzebę wprowadzenia te j zm iany. 
Kol. R o m u a l d  N a h o r s k i  uzasadnia to szerokim  
zakresem działania Zw iązku , wobec czego i ilość ludz i 
w  Zarządzie m usi być zwiększona.

Po w yczerpaniu dyskusji nad p ro jektem  został 
on poddany pod głosowanie i jednogłośnie przez 
zebranych p rzy ję ty  jak rów n ież zostały przyjęte 
wszystkie drobne popraw ki w  m yśl zaleceń Inspek­
tora Pracy.

Kol. R o m u a l d  N a h o r s k i  zreferował w n io ­
sek w  sprawie popraw y by tu  pracow ników  m ie jsk ich  
treści następu jące j:

S top n io w y  w zros t obciążeń i  pom niejszenia pobo rów  p ra ­
c o w n ik ó w  m ie jsk ich  m. W iln a , k tó re  w  okresie czasu od 1929 r. 
do 1938 r . u leg ły  re d u k c ji o oko ło 40 % , spow odow ały, że upo­
sażenie p ra c o w n ik ó w  samorządu w ileńsk iego  są na jm niejsze 
w  stosunku do in n ych  rów no rzędnych  m iast. Okoliczność ta 
została n ie je dn okro tn ie  stw ie rdzona zarów no przez w ładze 
m ie jsk ie  w  m em oria łach wystosowanych w  sw o im  czasie do 
Pana Prezesa Rady M in is tró w  i  do M in is tra  S praw  W e w n ę trz ­
nych, jak  i  przez Zw iązek R e w izy jn y  Samorządu T e ry to r ia l­
nego, k tó ry  w  p ro tokó łach  sw o ich z re w iz j i  gospodarki f in a n ­
sowej m. W iln a  p o d k re ś lił n is k i poziom  uposażeń p ra co w n ikó w  
m ie jsk ich  m . W iln a .

Dzis ie jszy stan rzeczy jest tego rodzaju, że p racow n icy  
m ie jscy z pow odu c iężk ich  w a ru n k ó w  m ateria lnych , n ie  mogą

zapew nić sw ym  rodz inom  zaspokojenia potrzeb codziennych 
zarów no z dz iedziny m ate ria lne j ja k  k u ltu ra ln e j. C iąg ły  w zrost 
cen na a r ty k u ły  p ierw sze j po trzeby, datujący się od sie rpn ia 
1936 r. jeszcze bardzie j pogarsza sytuację p ra co w n ikó w , po w o­
dując w  zw iązku  z c ię żk im i w a ru n ka m i m a te ria ln ym i depresję 
m oralną.

T en  stan rzeczy w ym aga natychm iastowego podjęcia przez 
Rząd i  Zw iązek Sam orządowy W iln a  k ro k ó w  zm ierzających 
do przy jśc ia  z pomocą p ra cow n iko m  m ie jsk im  m. W iln a  i  pod­
niesien ia  ich  stopy życ iow ej, k tó re j dalsze u trzym an ie  groz i 
ko m p lika c ja m i n a tu ry  społecznej.

Z pow yże j przytoczonych w zg lędów  W alne  Zebranie 
uch w a lić  ra c z y :

„W a ln e  Zebranie C z łonków  Z w ią zku  P ra co w n ikó w  M ie j­
skich m. W iln a  stw ie rdza jąc stale postępującą popraw ę środ­
k ó w  finansow ych  m iasta z jednej strony, z d rug ie j zaś paupe­
ryzację p ra c o w n ik ó w  m ie jsk ich , spowodowaną c iąg łym  o b n i­
żaniem  na przestrzeni k i lk u  osta tn ich la t ich  uposażeń i w yn a ­
grodzeń, p rzy  równoczesnym  wzroście kosztów  u trzym an ia , 
w zyw a  Zarząd G łó w n y  Zrzeszenia P ra co w n ikó w  M ie js k ic h  R. P. 
w  W arszaw ie , ja k  ró w n ie ż  i  Zarząd Z w ią zku  P ra co w n ikó w  
M ie js k ic h  m  .W iln a  do podjęcia jakna jba rdz ie j stanowczych 
k ro k ó w , zm ie rza ją cych :

a) do przyznan ia  p ra cow n iko m  i  em erytom  m ie jsk im  
m. W iln a  w  g ru d n iu  1938 r. św iątecznej bezzw rotne j zapomogi 
w  wysokości jednom iesięcznych poborów ;

b) do zw iększenia p ra cow n iko m  czynnym  i  p rzyznan ia 
em erytom  m ie jsk im  doda tku kom unalnego od 1. IV . 1939 r., 
w  pełnej jego wysokości 15 % ;

c) do p rzyznan ia  zapomóg na kształcenie dzieci w  fo rm ie  
z w ro tu  w p isó w  szkolnych;

d) do uskutecznien ia przesunięć p ra c o w n ik ó w  do w y ż ­
szych szczebli i  g rup, p rze w id z ia nych  rozporządzeniem  P rezy­
denta Rzeczypospolite j z 30-go g ru dn ia  1924 r.;

e) do m ianow an ia  w  drodze dyspensy na stanow iska eta 
tow e  tych  p ra c o w n ik ó w  k o n tra k to w ych , k tó rz y  dotychczas n ie  
zostali m ia no w an i z b ra ku  cenzusu a przez spełn ian ie swych 
czynności w  okresie k i lk u  a n ieraz k ilk u n a s tu  la t, w yka za li 
swoje uzdo ln ien ia  i  przydatność do pracy w  samorządzie;

f)  do uzyskania obniżenia ta ry fy  e lektryczne j do no rm  
przecię tnych ja k  to  m a miejsce w  in n y c h  m iastach P o lsk i“ .

Kol. F e l i k s  S u c h o c k i ,  zabierając głos w tej 
sprawie, prosi o zaopiekowanie się rów nież i pracow­
n ik a m i dz iennym i, oraz o poczynienie starań w k ie ­
ru n k u  uzyskania zniżek, dla dzieci p racow ników  
m ie jsk ich , w  szkołach średnich.

Kol. R o m u a l d  N a h o r s k i  wyjaśnia, że wr 
sprawie u lg  w szkołach średnich Zw iązek n ie  może 
m ieć żadnego w p ływ u . Potrzebna jest na to specjalna 
ustawa.

Na głosowaniu wniosek, wraz z poprawką kol. 
S u c h o c k i e g o ,  co do pracow ników  dziennych , 
jednogłośnie został p rzy ję ty .

K o l. H e n r y k  K o c h a ń s k i  odczytu je swój 
wniosek w sprawie przyznania pracow nikom  Zw iązku  
g ra ty fika c ji świątecznej. W  dyskusji nad w nioskiem  
kol. inż. S t .  W ą t o r s k i  podkreśla niewłaściwość 
obranej, przez pracow ników  Zw iązku , drog i, a to 
ze w zględu na to że Zarząd Z w iązku  sprawę tę m ógł 
za ła tw ić we w łasnym  zakresie.

Kol. W a c ł a w  K o c h a n o w s k i  wyjaśnia, że 
wniosek o przyznanie g ra ty fika c ji, sam orzutn ie został 
zgłoszony przez kol. K o c h a ń s k i e g o ,  bez w iedzy
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pracow ników  Zw iązku  i  prosi zebranych o przyznanie 
te j g ra ty fika c ji.

Kol. W ł a d y s ł a w  U m i a s t o w s k i ,  prosi
0 wskazanie źródła pokrycia, ponieważ w ydatek 
ten n ie  by ł p rzew idziany w budżecie zw iązkowym .

W nioskodawca kol. H e n r y k  K o c h a ń s k i  
wskazuje pokryc ie  z ewentua lnej nadw yżk i jaka 
powstać może po przyznan iu  pracow nikom  m ie jsk im  
5 °/0 dodatku kom unalnego, jeśli nadwyżka nie 
pokry je  zgłasza upoważnić Zarząd do przekroczenia 
k redytów .

W niosek powyższy został przez Ogólne Zebranie 
uchw alony. Przeciwko w nioskow i głosowało dw ie 
osoby.

W niosek nagły kol. S t a n i s ł a w a  P i e t y s z a  
w sprawie zaopiekowania się wdową i  s ierotam i 
po ś. p. kol. H ryn iew iczu  i stworzenia przy Zw iązku  
funduszu zapomogowego, dla rodzin  po zm arłych 
członkach Zw iązku , k tó rzy  nie uzyskali praw  
em ery ta lnych , odczytał zgrom adzonym , kol. sekretarz 
J u l i a n  Ł  a p k o w  s k i .

W  dyskusji ko l. R o m u a l d  N a h o r s k i  
proponuje opodatkować się na rzecz rodz iny  
ś. p. Benedykta H ryn iew icza , na razie po 15 groszy 
od 1.1.  1939 r. co w sum ie wyniesie około 120 zł. 
m iesięcznie, a wniosek przekazać Zarządowi do opra­
cowania w pozostałych jego punktach , po czym prze­
dłożyć na następne W a lne  Zebranie.

Kol. P i o t r  R u m  s z a ,  jest przeciw  w nioskow i, 
wychodząc z założenia że z in s ty tu c ji zw iązkowej 
nie należy rob ić „O p ie k i Społecznej“  podkreśla 
ponadto, że składki Zw iązkowe i bez tego są dość 
wysokie.

Kol. S e w e r y n a  J o d k o  - P i ą t k o w s k a ,  jest 
za uchw alen iem  wniosku, podnosi jednocześnie 
zasługi ś. p. H ryn iew icza  jako dobrego pracownika
1 pa trio ty .

Przewodniczący zebrania kol. dr. S t. B r o k o w s k i  
zarządza głosowanie, w w y n ik u  którego W alne 
Zgrom adzenie większością głosów uchw a liło  zaopie­
kować się rodziną po ś. p. kol. H ryn ie w iczu , przez 
opodatkowanie się, od 1. I. 1939 r. po 15 groszy, 
zaś co do pozostałych punk tów  w niosku uchwalono 
przekazać Zarządowi Z w iązku  do opracowania 
po czym wnieść na następne W alne Zebranie.

K o l. d r .  S t .  B r o k o w s k i  zgłasza wniosek 
wycofania N r 12, z miesiąca grudnia, 1938 roku  
Samorządowca W ileńskiego ze względu na umiesz­
czony w  n im  a r ty k u ł pod ty tu łe m  „R ozm yślan ia  
powyborcze“ .

W n iosku  kol. d-ra S r o k o w s k i e g o  me 
podziela kol. d r W ł a d y s ł a w  S z e m i s  zaznacza­
jąc, że Samorządowiec W dcński jest n ie jako wolną 
tryb u n ą  i na jego łamach członkow ie Zw iązku  
mogą wyrażać swoje m yśli.

Kol. P i o t r  R u m s z a  uważa, ze wycofanie 
a r ty k u łu  może zniechęcić in n ych  do pisania
w  Samorządowcu. . .

Kol. A n t o n i  M a s z c z y k  jest za w nioskiem  
d-ra S t . B r o k o w s k i e g o ,  nadm ien ia  jednocześnie, 
że w inę za umieszczenie tego a rty k u łu  ponosi
K o m ite t R edakcyjny. , . .

Kol. J a n  K o s t r o  w i e k i  rów nież podziela
stanowisko d-ra B r o k o w s k i  e g  o , określając 
jednocześnie a r ty k u ł jako niepoważny i m edżentel- 
meński.

Na wniosek kol. i ^ e l i k s a  S u c h o c k i e g o ,  
dyskusję w tej sprawie przerwano i wniosek

kol. d-ra B r o k o w s k i e g o  poddano pod głosowanie, 
k tó ry  większością głosów' przeszedł.

Kol. S e w e r y n a  J o d k o - P i ą t k o w s k a  zgłasza 
wniosek zdjęcia z porządku dziennego, wyborów  
nowego Zarządu, m otyw u jąc to tym , że do u p ływ u  
kadencji pozostało zaledwie 2 tygodnie .

K o l. J a n  K o s t r o w i c k i  podzielając stanowisko 
kol. J o d k o - P i ą t k o w s k i e j ,  zwraca się do Zarządu, 
aby cofną ł rezygnację do czasu zatw ierdzenia przez 
Inspektora Pracy nowego statutu.

Kol. R o m u a l d  N a h o r s k i  m o tyw u je  rezy­
gnację Zarządu dekom pletacją tegoż, co u tru d n ia  
w w ysokim  stopniu pracę.

K o l. d r S t .  B r o k o w s k i  podkreśla, że takie 
ustosunkowanie się Ogólnego Zebrania do obecnego 
Zarządu należy traktow ać jako w otum  ufności.

Kol. Prezes inż. W  ą t o r s  k i  prosi o zarządzenie 
5 -m in u to w e j p rzerw y dla porozum ien ia się z pozo­
s ta łym i członkam i Zarządu.

Po naradzie kol. inż. S t . W ą t o r s k i  w im ie n iu  
w łasnym  i Zarządu zgłasza rezygnację, stw ierdzając 
ponadto, że obecny Zarząd przez swoje ustąpienie 
nie usuwa się ca łkow icie od życia związkowego 
i że w m iarę możności będzie nadal współpracować.

Wobec zgłoszenia rezygnacji Przewodniczący 
Zebrania zarządził w ybory.

Przed przystąpieniem  do w yborów  k o l.R o m u a ld  
N a h o r s k i  odczytał listę kandydatów  i  po in fo rm ow a ł 
zebranych, jak należy głosować.

Ko l. kol. S t a n i s ł a w  S k o w r o ń s k i  i P i o t r  
K o ź l a k o w s k i ,  proszą o skreślenie ich  z lis ty  
kandydatów , ponadto kol. S k o w r o ń s k i  oświadczył, 
że w sprawie jego kandyda tu ry  n ik t  z n im  nie 
porozum iew a ł się.

L ista  kandydatów , na wniosek kol. H a l i n y  
N a h o r s k i e j  i P i o t r a  R u  m s z y ,  została uzupeł­
niona, a m ianow ic ie  zostali zgłoszeni i  p rzy jęc i jako 
ka n d yd a c i: kol. W ładysław  Szematowicz i  kol. A n to n i
Maszczyk. . . . ,

Do Kom is ji Skru tacyjne j zostali pow ołan i kol. 
k o l. : Stanisław Orzepowski, Leon Dąbrowski, Stefan 
D ronicz, Eugeniusz Jodźko, W acław  Kochanowski, 
Zenon Godziejewski.

W w y n ik u  głosowania do Zarządu Zw iązku
ali w y b ra n i:

1) kol. R om ua ld  Nahorski 116 głosów
2) » A n to n i G ryg ie l 112 »
3) » Jan K ostrow ick i 112 »
4) » Stanisław Pietysz 107 »
5) » W acław  R om aniecki 106 »
6) » W ładys ław  S ienkiew icz 101 »
7) » W acław  M ile w sk i 101 »
8) » d r Stefan B rokow ski 100 »
9) » Jan Kaczanowski 97 »

Na zastępców:

1) kol. A leksander Duszkiew icz 96 głosów
2) » Jadwiga Wasilewska 75 »
3) » Feliks Suchocki 71 »
4) » W ładysław  Szematowicz 61 »
5) » . Seweryna Jodko-P iątkowska 18 »

Na ty m  porządek dzienny o godz. 1-ej w  nocy 
wyczerpano i Zgrom adzenie zakończono.

Sekretarz Zgrom adzenia: (—)  J u lia n  Łapkow ski
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K O M U N I K A T  Z A R Z Ą D U  Z W I Ą Z K U
W  zw iązku z w n ioskiem , k tó ry  został zgłoszony 

i  uchw a lony przez W alne Zgrom adzenie w  d n iu  14. 
X I I .  1938 r., P rezyd ium  Zarządu Zw iązku  odbyło 
w  dn iu  19. X I I .  1938 r., konferencję  z Panem 
Prezydentem  miasta z w yn ik ie m  następiąjącym :

a) Sprawa przyznania zapomogi świątecznej
Przedłożony postu la t w  sprawie przyznania 

pracow nikom  i em erytom  bezzwrotnej zapomogi 
świątecznej w wysokości jednom iesięcznych poborow 
lu b  w inne j odpow iednie j kwocie —  spotkał się 
ze strony Pana Prezydenta z odmową um otyw ow aną 
tym , że odm aw ia w ydania zapomogi n ie  dla tego, 
że je j wydać n ie  chce lecz dlatego, że jest do tego 
zmuszony b rak iem  odpow iednich na ten cel fu n d u ­
szów w wyczerpanym  budżecie miasta. T o  stanowisko 
Prezydenta zaakceptowało p lenum  M ag is tra tu .

b) Sprawa zwiększenia dodatku komunalnego

Przedłożony postu la t w  sprawie zwiększenia 
dodatku kom unalnego od 1. IV . 1939 r. do wysokości 
1 5 %  i  wypłacania go na rów n i z pracow n ikam i 
czynnym i rów nież i em erytom , —  jeśli idzie 
o zwiększenie dodatku Pan Prezydent obiecał p rzy ­
chy ln ie , potraktować przez wstaw ienie do budżetu 
miasta na rok  1939/40 odpow iednie j kw o ty , która 
pozw oli zwiększyć om aw iany dodatek do wysokości, 
k tó re j na razie wskazać n ie może, bez uprzedniego, 
g run tow nego rozpatrzenia p ro jek tu  budżetu. (D o­
w iadu jem y się, że M ag is tra t zakończył już prace 
budżetowe i  do budżetu n ie  w staw ił sum na doda­
te k  kom una lny , rzekomo z powodu ukazania się 
okó ln ika  M in . Spraw W ew n. o czem piszemy 
osobno).

c) Sprawa zwrotu wpisów szkolnych

Przedłożony postu la t w  sprawie zw ro tu  wpisów 
szkolnych —  został przez Pana Prezydenta p rzy­

w r. JEWSIEWICKI

D O  J U G O S Ł A W I I  ł)
(C. d.) KU OŚRODKOM MUZUŁMAŃSKIM

Przyszedł kres n ie w o li dla Serbów. R ok 1914 
6 -ty  sierpień. M ło d y , bo 19-letn i s tudent G aw rilo  
P rinczip , czyha koło mostu nad rzekę M iliaczką , aż 
przejedzie arcyksiążę Ferdynand z m ałżonką, '/.a 
chw ilę  ciska bombę, n ie w ybucha, wówczas strzela, 
arcyksiążę pada m a rtw y . N ie zdążył P rincz ip  zażyć 
tru c izn y , schw yta li, u w ię z ili, bezterm inow e w ięzienie. 
Śm ierć może byłaby lepszą, lecz w iek m łodociany 
u ra tow a ł od szubienicy: zm arł w kazamatach austriac­
k ich  na suchoty, już  n ie  doczekał się w olnej ojczyzny. 
Na rogu u licy , gdzie został dokonany zamach, w idn ie je  
m arm urow a tabliczka ze skrom nym  napisem. Czyn 
ten  b y ł hasłem do w a lk i, hasłem w yzw olenia, jedno­
cześnie dn iem , k tó ry  zapoczątkował nową mapę 
E uropy.

W  odda li w idn ie je  wspaniały gm ach, na tle  
w ieżyczek m inare tów  —  to m ag is tra t miasta Sara­
jewa. T a k  się różn i jego s ty l m aury tańsk i z arabe­
skam i i  ko lum nadą, od otaczających dom ów o typ o ­

chy ln ie  potraktow any. Sprawę tę po lecił pan Prezy­
dent przedłożyć M u  na piśm ie ze szczegółowym 
um otyw ow an iem .

»Pismo w  sprawie zw ro tu  opłat szkolnych zostało 
już złożone Panu Prezydentow i i na ten  cel wsta­
w iono do budżetu kw otę 25.000 zł.«.

d) Sprawa przesunięcia pracowników do wyż­
szych szczebli i grup

Przedłożony postu la t w sprawie przesunięć do 
wyższych szczebli i g rup  —  został przez Pana Prezy­
denta p rzy ję ty  do w iadomości z oświadczeniem, 
że władze m ie jskie  w W iln ie  zajęły już stanowisko 
wyczekiwania na zm ianę rozporządzenia Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej, zamierzającego przy­
wrócenie szczeblowania, co może nastąpić w na j­
b liższym  czasie.

e) Sprawa m ianowania pracowników kontrak­
towych na stanowiska etatowe

Przedłożony postulat w  sprawie m ianowania 
w  drodze dyspensy na stanowiska etatowe tych  
pracow ników  kon trak tow ych  i  stałodziennych, k tó rzy  
dotychczas n ie  zostali m ianow an i z braku  cenzusu, 
a przez spełnianie swych czynności w okresie k ilk u , 
a nieraz k ilkunas tu  la t, wykazali swoje uzdoln ienia 
i  przydatność do pracy w samorządzie —  Pan Prezy­
dent p rzy ją ł do w iadomości z oświadczeniem b liż ­
szego rozpatrzenia sprawy i w m iarę możności 
stopniowego, przychylnego je j regulowania.

f) Sprawa obniżki taryfy elektrycznej d la pra­
cowników miejskich

Przedłożony postu la t w  sprawie przyznania 
pracownikom  i  em ery tom  m ie jsk im  dalszej u lgowej 
ta ry fy  e lektrycznej w przeciętnej no rm ie  jak to ma 
miejsce w  in n ych  w iększych m iastach Polski 
spotkał się ze s trony Pana Prezydenta z odmową

w ym  charakterze tu re c k im .— Zw iedzam y następnie 
jedno z najbardzie j godnych miejsc, m uzeum  sara- 
jewskie, mieszczące się w k ilk u  budynkach, w yb u ­
dowane w  1888 roku. M uzeum  to zawiera dział 
p rzedhistoryczny, epoki rzym skie j —  Bos Here, 
i fascynujący sw ym  bogatym  zbiorem  dzia ł e tno­
gra ficzny. Żeby móc dokładn ie zapoznać się z całą 
zawartością wnętrza tych  budynków  —  trzeba po­
święcić miesiące czasu. Jest to jedno z najbogatszych 
muzeów na Bałkanach.

Po drodze zaglądamy do bogatej św ią tyn i żydów 
sarajewskich zwanych szpańjolam i. Są to wychodźcy 
z H iszpanii, jest ich  najw ięcej tu  z całej Jugosław ii, 
bo aż 7 i  pó ł tysięcy. f .

Na zaproszenie Koła L ig i Polsko-Jugosłowiańskiej, 
w yjeżdżam y ko le jką wąskotorową do odległego o 10 km . 
kąpieliska wód siarczanych zw. llidża . Znane ono 
by ło  jeszcze R zym ianom . W ygląda zresztą jak każde 
miejsce kuracy jne , z ho te lam i, restauracjam i i ślicz­
n ym  parkiem . Pośrodku tryska do gó ry  fontanna 
z m inera lną gorącą wodą siarczaną. P ró b u je m y ...  
b rr. Niesmaczna. Dookoła pachnie siarką. Po pow ro­
cie spożywam y kolację w jednej z restauracyj z na­
szym i m iły m i gospodarzami. G ładko toczy się roz-
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udzie len ia dalszej obn iżk i ta ry fy  e lektrycznej ponad 
tą, którą już  o trzym u ją  pracow nicy miejscy.

Ponadto poruszono także:
g) Sprawę ulgowej taryfy elektrycznej dla Domu 

Związkowego
Przedłożona prośba w  sprawie przyznania przez 

m iasto specjalnie ulgowej ta ry fy  e lektrycznej dla 
D om u Związkowego —  została przez Pana Prezy­
denta p rzychy ln ie  potraktowana. Pan Prezydent 
po lec ił sprawę tę ze szczegółowym um otyw ow aniem  
przedłożyć sobie na piśm ie.

Następnie wystąpiono
h) W  sprawie budowy kolonii letnich i domu 

wypoczynkowego
W  m yśl przyrzeczeń Pana Prezydenta M iasta, 

w ypow iedzianych w d n iu  poświęcenia D om u Zw iąz­
kowego oraz potw ierdzenia tegoż przyrzeczenia 
wobec P rezyd ium  Zarządu Zw iązku podczas konfe­
renc ji —  akcja budowy ko lon ii le tn ich  dla dzieci 
pracowników  m ie jskich m. W iln a  oraz dom u w ypo­
czynkowego dla tychże pracow ników , członków 
Zw iązku  może być zrealizowana i  to m ożliw ie  
w  roku  bieżącym przy w yda jne j pom ocy jak m o­
ra lne j tak  i  m ateria lne j ze s trony G m in y  miasta 
W iln a .

D la  bliższego zorientowania się w powyższym 
projekcie, Pan Prezydent zaproponował P rezyd ium  
Zarządu Zw iązku  opracować szczegółowy plan p i­
semny łącznie z kosztorysem budow y om aw ianych 
ob iektów  i przedłożyć go sobie w m oż liw ie  n a jk ró t­
szym te rm in ie .

Jednocześnie Pan Prezydent nadm ien ił, że jeśli 
idzie o ko lon ie  le tn ie  dla dzieci, to  w inne  być 
one w ybudowane jeśli n ie  w Tupaciszkach nad 
W ile n ką , to w oko licy  Pośpieszki nad W ilią .

Na ty m  konferencję zakończono, po czym 
P rezyd ium  Zarządu Zw iązku  złożyło Panu Prezy­
dentow i podziękowanie za przyrzeczoną pomoc 
w budowie ko lo n ii le tn ich , dom u wypoczynkowego 
i w  in n ych  sprawach dotyczących by tu  pracowniczego.

mowa na tem a ty  wzajem nych stosunków naszych 
kra jów . Prezesem tego towarzystwa jest p. nadpro- 
ku ra to r Czurczić, wiceprezesem — pro ku ra to r p. P rzy­
b y ls k i—  Polak i sekretarzem p. W anda Delianis, rów ­
nież Polka. Zapytu ją  co słychać w k ra ju , opow iadam y 
jak m ożem y, aby zaspokoić rodaków.

W racam y do naszej »kochanej« medresy już 
późnym  wieczorem. P ełny ruch  u liczn y  zdawałoby 
się tak i jak wszędzie, lecz coś jednak jest inaczej. 
Spacerowicze idą ca łym i g rupam i n ie  chodn ikam i 
lecz jezdnią (u lice  są pokryte  asfaltem lub kostką). 
Okazuje się, że ch o d n ik i są przeznaczone dla ludz i, 
idących za interesem , jezdnia natom iast dla ru ch u  
konnego, pojazdów m echanicznych i spacerów.

Każde miasto ma swoje zwyczaje n. p. w W ie d n iu  
raz ił nas ruch  u liczny  z lewej strony, zamiast tak 
jak  u nas z prawej s trony i podobnież później zauwa­
ży liśm y w Budapeszcie.

Opuszczamy już wczesnym rank iem  Sarajewo, 
jeszcze raz rzucając w zrok iem  na te gościnne i tak  
serdeczne m iasto i lo ku je m y  się w pociągu do prze­
znaczonych nam  wagonów.

Jedziem y znów wązkotorówką aż do D ubrow n ika . 
Zaraz za Sarajewem w jeżdżam y na szerokę rów n inę  —

B E Z  P S E U D O N I M U
Na ostatn im  W a ln ym  Zebran iu  w D om u Zw iąz­

kow ym  rozpętano nam iętną dyskusję nad pew nym  
a rtyku łe m , k tó ry  poruszył zagadnienie w ydarte  po- 
prostu z naszego życia. Sprawę tę w yciągn ię to  na 
fo ru m  W alnego Zgrom adzenia zupełnie n iepotrzebnie. 
In ic ja to r całego tego »dram atu« wyśw iadczył m o im  
zdaniem niedźw iedzią przysługę osobie rzekomo na­
pastowanej przez autora owego a rtyku łu .

Redakcja Samorządowca zasypywana jest obecnie 
a rty ku ła m i o tak ie j fo rm ie  i  treści, że gdyby je 
wszystkie chciano rozpatrywać na W a ln ym  Zebran iu , 
to bodajżeby wojna »domowa« w ybuchła. A nam 
przede wszystkim  o zgodę i  solidarność chodzi.

M u s im y  obecnie zastanowić się nad rzeczą 
zasadniczą, czy pismo nasze ma być wolną trybuną , 
na łam ach k tó re j każdy członek Zw iązku ma prawo 
wypowiedzenia się swobodnie, przedstawienia swoich 
uwag i spostrzeżeń, dotyczących zagadnień naszego 
życia, czy też narzędziem w  ręku pewnej g ru p y  
ludz i, która w w ygodny jedyn ie  dla siebie sposób 
pozwala naświetlać n iektó re  zagadnienia.

Uważam, że zasada wolności wypow iadania się 
w inna  być zachowana.

Jeżeli Samorządowiec ma ty lk o  podawać spra­
wozdania z posiedzeń, zjazdów i  uroczystości, jeżeli 
ma śpiewać h y m n y  pochwalne na cześć osób wysoko 
postaw ionych, jeże li ma ograniczać się do zamieszcza­
nia opowiastek z różnych wycieczek, to nie będzie 
organem  pracow niczym , n ie  będzie w yrazic ie lem  
naszych dążeń ku popraw ie b y tu  pracownika m ie j­
skiego.

M u s im y  jasno sobie w ytknąć drogę, śm iało 
skreślić cel. A lbo n ie  starcza nam odwagi na k ry ty k ę  
i bałwochwalczo aprobu jem y posunięcia czynn ików  
decydujących, albo dom agam y się uczciw ie i  odważ- 
tego, co nam się słusznie należy —  popraw y na­
szego by tu .

Jeżeli się zdarzy, że któryś z kolegów w ypow ie  
swoje zdanie śm ielej i g łośniej, to go potępiać za to

Sarajewskie Polja, by znów piąć się pod górę na szczyt 
Iw an. W padam y w szereg tu n e li, jeden z n ich  jest 
d łu g i na 658 m . Pociąg wjeżdża na to r zębaty, gdyż 
inaczej g roz iłoby  m u stoczenie się na dół.

Przed nam i roztaczają się wspaniałe w idok i. 
Podziw iam y p iękno n a tu ry , k tóra  przedstaw iła nam 
się w  całej swej krasie. O lb rzym ie  b lo k i skalne, zu­
pełn ie nagie gdzieniegdzie ty lk o  porosłe rzadką i ka rło ­
watą roślinnością, to znów wąwozy na dole, w  prze­
paści w a rtk im  prądem  przepływ a rzeka Neretwa.

Powoli zaciera się wrażenia Z e m m e rin g u  i  Grazu. 
M ija m y  K onjice , Jablanikę i  po po łudn iu  docieram y 
do sto licy H ercegow iny, M ostaru. Jest to d ru g i ośro­
dek m uzu łm ańsk i, tak  samo fezy, feredżyk i czarczafy. 
Dla nas niespodzianka, bo oto spotykam y now y cał­
k iem  strój kob ie ty  m uzu łm an ki, podobny do naszych 
mniszek —  długa, sięgająca do kostek kapota czarna 
z zakończonym śpiczasto kap tu rem , i takiegoż ko lo ru  
czarczaf. —  T u rys to m  przede wszystkim  pokazują most 
rzym sk i lub  tu re ck i, w zależności od tego, k to  o n im  
opowiada, m uzu łm a n in  czy chrześcijanin. Jest to most 
przez rzekę górską Neretwę, dzielącą m iasto na dw ie 
części, wiszący, w yg ię ty  ku górze łukow ato . Po obu 
stronach wznoszą się czworokątne baszty. (C. d.n.)
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nie wolno. Że fo rm a tego w ypow iedzenia czasami odw ro tn ie  —- otiieśm iela się ty lko , wprowadza n ie- 
nie jest odpow iednia i  mało udolna, to trzeba w y- potrzebne zamieszanie i  odsuwa się szerszy ogół od 
rozum iałości. N ie  każdy przecież ma dar w ładania życia zbiorowego.
piórem . N ie  form ę, ale in tenc ję  należy rozum ieć. Ci, k tó rzy  są lub  b y li, chociażby przez k ró tk i
G dy pozw o lim y częściej szerszemu ogółow i wypo- okres czasu, na stanowiskach k ierow n iczych  —  wiedzą 
wiadać się, to fo rm a i s ty l się wygładzą. dobrze, że zw ie rzchn ik  nie obrazi się, gdy m u pod-

C i wszyscy, k tó rzy  pochopnie potępiają wystą- w ładny w ypow ie  szczerze, to  co go bo li, nawet 
pienie tych  kolegów, co dążą do polepszenia by tu  w niezdarnej, albo p rzykre j fo rm ie ; gorzej gdy ten 
ogółu pracow ników  —  nie działają na korzyść orga- podw ładny chw a li fałszywie każde posunięcie zw ierz- 
n izacji. K rzyka m i »hańba« n ie  zachęci się n ikogo, chn ika, siląc się na pochlebstwo i lizusowstwo.

O lg ie rd  G rzym ałło

SEKCJ A K U L T U R A L N O - O Ś W I A T O W A
W  d n iu  12 stycznia b. r. w sali dom u związko­

wego odbyło się organizacyjne zebranie Sekcji 
K u l t u r a l n o - O ś w i a t o w e j  Zw iązku  Zawodo­
wego P racow ników  M ie jsk ich  m. W iln a  z następu­
jącym  porządkiem  d z ie n n y m :

1) Zagajenie.
2) P rog ram  prac Sekcji K u ltu ra ln o -O ś w ia to w e j.
3) Podzia ł czynności i  sp raw y organizacyjne.
4) W n io s k i i  zapytania.

Zebranie zagaił kol. d r S t e f a n  B r o k o w s k i ,  
in ic ja to r zebrania i Przewodniczący Sekcji K u ltu ra ln o - 
Oświatowej, podając pokrótce pobudki, jakie  go skło­
n iły  do za in icjowania akc ji k u ltu ra ln e j na terenie 
Zw iązku, oraz rozw ija jąc przed liczn ie  zebranym i 
szeroko zakreślony plan przyszłych prac nowopo­
wstającej Sekcji.

N ie  m o ż n a  w c i ą ż  t k w i ć  w s z a r e j  
c o d z i e n n o ś c i  z j e j  t r o s k a m i  i k ł o p o t a m i ,  
t k w i ć  w  m a r a z m i e  i n t e l e k t u a l n y m ,  
w y z b y w a j ą c  s i ę  w s z e l k i c h  p o t r z e b  
d u c h a  i u m y s ł u .

W ybudow ano  D om  Zw iązkow y, w k tó rym  ma 
się koncentrować i  tę tn ić  życie organizacyjne, w a r t o  
w i ę c  w t e j  p i ę k n e j  s i e d z i b i e  z w i ą z k o w e j  
s t w o r z y ć  coś r ó w n i e  p i ę k n e g o  i  t r w a ł e g o ,  
c oś ,  c o  s t a n o w i ł o b y  p o k a r m  d l a  d u c h a  
i  u m y s ł u ,  p o z w o l i ł o  n a  z a s p o k o j e n i e  
d o z n a ń  e s t e t y c z n y c h  i  a r t y s t y c z n y c h .

Treścią życia zbiorowego jest —  a p rzyna jm n ie j 
pow inna być — n a s z a  k u l t u r a ,  t. j. to, czego 
n ie  ma w  przyrodzie, to czego m y  sami dokony­
w am y, co sami tw o rzym y, czy to w  dziedzin ie m a­
te r ii czy ducha.

Może tru d n o  nam będzie na terenie Zw iązku 
tw orzyć rzeczy nowe, to też będziem y się starali 
k u ltu rę  —  zdobycz ducha ludzkiego —  p rzyna jm n ie j 
krzew ić i rozpowszechniać.

Z w i ą z e k  n a s z  j e s t  d u ż y m  l i c z b o w o  
z e s p o ł e m ,  m o ż n a  w i ę c  i  n a l e ż y  s i ę  
p o k u s i ć ,  b y  w s p ó l n y m i  s i ł a m i  d ź w i g n ą ć  
w z w y ż  ż y c i e  d u c h o w e  j e g o  c z ł o n k ó w  
i  i c h  r o d z i n .  J e s t  t o  n a p r a w d ę  m o ż l i w e  
j e ż e l i  c i ,  c o  z s i e b i e  c o ś  d a ć  m o g ą ,  
z e  z r o z u m i e n i e m  c e l u  z g ł o s z ą  s w ą  
w s p ó ł p r a c ę .

Zarysowuje się 5 dz ia łów  pracy k u ltu ra ln o - 
oświatowej na naszym te re n ie :

I. D z ia ł ż y c ia  um ysłow ego
II. „  „  a rtys tyczn e g o
III. „  „  to w a rz y s k ie g o
IV. „  „  m łodz ieżow ego
V. „  „  spo rto w e go .

I. Życie umysłowe

W  dziale ty m  m ożem y szerzyć oświatę, rozw ijać 
um ysł n o w ym i zdobyczam i nauk i, pobudzać do pracy 
i  rozw oju  nasz in te le k t, podnosić jego poziom  urzą­
dzając: 1) O d c z y t y  l u ź n e  —  na różne tem aty , 
2) C y k l e  w y k ł a d ó w  —  z pew nych dziedzin 
nauk i i  sztuki, 3) W i e c z o r y  d y s k u s y j n e  —  na 
tem a ty  lite rack ie , naukowe lu b  artystyczne, wreszcie 
propagując 4) C z y t e l n i c t w o  p i s m ,  k s i ą ż e k ,  
oraz prowadząc 5) A k c j ę  b i b l i o t e c z n ą  —  w k ie ­
ru n k u  celowego i racjonalnego doboru dobrych 
książek przy ich  zakupie dla b ib lio tek i związkowej 
i t. p .

II. Życie artystyczne

Jakże często skarżym y się na to, że życie jest 
ciężkie, jak  często jesteśmy zgnębieni, ź li, pode jrz liw i 
i  n ie u fn i, a w  zw iązku z ty m , jakże często skarżym y 
się na prostrację um ysłową i  duchową.

A n tid o tu m  dla tych  stanów psychicznych sta­
now i wszystko to, co jest piękne, oderwane od pow­
szedniości i  m a te rii, co pozwala nam  doznać w zru ­
szeń estetycznych i  em ocjonalnych w najszlachet­
n ie jszym  tego słowa znaczeniu.

Uczucia przygnębien ia  i p rostrac ji um ysłowej 
i  duchowej łagodzi, n iw e lu je  i znosi —  życie a rty ­
styczne.

Ten dział pracy Sekcji Ku ltu ra lno -O św ia tow e j 
ma polegać na o rgan izow an iu : 1) P r z e d s t a w i e ń  
t e a t r a ln y c h  (tea tru  zawodowego i  amatorskiego), 
2) W i e c z o r ó w  a r t y s t y c z n y c h  — z m uzyką, 
pieśnią, recytac jam i i t. p., 3) R e w i i  —  urządza­
nych  s iłam i am atorsk im i, 4) K o n c e r t ó w ,  wreszcie 
na prowadzeniu 5) C h ó r u  i  O r k i e s t r y  — z nauką 
śpiewu i  g ry  Zespołowej na instrum entach .

Te dw ie ostatnie dz iedziny życia artystycznego 
t. zn. m uzyka i  śpiew za jm ują  bardzo poważną po­
zycję w dorobku k u ltu ra ln y m  narodów, przeto nie 
mogą być lekceważone, ale jaknajp ieczołow icie j p ie- 
lęgnowane i  ku ltyw ow ane .

Stworzenie w ięc i odpow iednie postawienie chóru 
oraz dokom pletow anie o rk ies try  będzie jednym  z za­
dań Sekcji K u ltu ra lno -O św ia tow e j.

III. Życie towarzyskie

Nie wchodząc w analizę tego zjawiska należy 
skonstatować, że  ż y c i e  t o w a r z y s k i e  w P o l s c e  
m o c n o  p o d u p a d ł o .

N ie k w itn ie  ono także na teren ie  naszego 
Zw iązku .
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To też, aby n ie  zasklepiać się w  ciasnym p a rty ­
ku la ryzm ie  rodz innym , jednym  z zadań Sekcji K u l­
tu ra lno  - Oświatowej będzie stworzenie na teren ie 
Zw iązku  ż y w o  p u l s u j ą c e g o  ż y c i a  t o w a r z y ­
s k i e g o  m iędzy członkam i Zw iązku i  ic li rodzinam i, 
polegającego na ciąg łych kontaktach i obcowaniu, 
żywej w ym ian ie  m yś li i  t. p.

Do rozw oju  życia towarzyskiego mają się p rzy­
czynić : 1) B a l e ,  2) Ś c i ś l e j s z e  w i e c z o r k i
w e w n ę t r z n e ,  k tóre  są ponadto bardzo m iłą  
rozryw ką, 3) W i e c z o r y  r o d z i n n e  —  zwyczajem 
p rzy ję tym  na Pomorzu, na k tó rych  ktoś z uczestni­
ków  zagra, in n y  znów zaśpiewa, zadeklam uje lub  
za in ic ju je  jakąś grę towarzyską i  tak  spędza się czas 
na godziwej rozrywce, 4) D n i e  k l u b o w e  —  t. j. 
wyznaczenie jakiegoś dnia w  tygodn iu , w  k tó ry m  
się schodzą zazwyczaj członkow ie Zw iązku  z rodz i­
n a m i na pogawędkę przy czarnej kaw ie, czytanie 
gazet, grę w szachy, bridge, b ila rd  i t. ci., no 
i  wreszcie 5) L e k c j e  t a ń c a  —  ale n ie  tego r y t ­
m icznego k iw an ia  się par w ta k t nowoczesnych 
m e lod ii —- lecz tańca żywego, brawurowego, w k tó ­
ry m  w yładow uje  się energię ruchową, tem peram ent 
a w ięc mazura, ku jaw iaka, oberka, krakow iaka i  t. p.

IV . Zycie młodzieżowe

Pracow nicy m iejscy mają w większości liczne 
rodz iny, trzeba w ięc, aby jeden dzia ł Sekcji K u ltu ­
ra lno-O św iatowej b y ł poświęcony wyłącznie pracy 
dla m łodzieży, a szczególnie dla dzieci.

Praca ta polegałaby na urządzaniu dla n ich  
im prez  rozryw kow ych, specjalnych zabaw dziecię­
cych, przedstawień, a udzia ł w  te j pracy m og łyby  
brać i  same dzieci, wśród k tó rych  z całą pewnością 
znajdą się jednostki zdolne, a nawet i  u talentowane.

M ożna też stworzyć kó łko  teatra lne dzieci, k tó - 
reby same g ra ły  dla swych rów ieśn ików , tworząc 
t. zw. » T e a t r  d z i e c i  d l a  d z i e c i « .

D z i a ł  m ł o d z i e ż o w y ,  t o  b o d a j ż e  
n a j w d z i ę c z n i e j s z y  i  n a j w y d a j n i e j s z y  
g r u n t  p o d  z i a r n o  p r a c y  k u l t u r a l n o -  
o ś w i a t o w e j  .

V. Zycie sportowe

M a m y  na teren ie Zw iązku  K lub  Sportowy » W ilia« , 
k tó ry  przejaw ia ożyw ioną działalność.

Chodzi w ięc o wprowadzenie pewnych gałęzi 
sportu dotąd przez K. S. » W ilia «  n ieupraw ianych.

Krócej m ów iąc chodzi o ukam era ln ien ie  sportu 
Zw iązkowego, urządzając: 1) S t r z e ln ic ę  p o k o j o w ą ,  
ożywiając stary polski sport, 2) S z e r m i e r k ę  n a  
sza b le  i  s z p a d y ,  oraz sport nowoczesny 3) T e n i s  
s t o ł o w y  (p ing-pong) i  t. p.

B y łoby rów nież bardzo celowe w y łon ien ie  zespołu 
gim nastycznego i prowadzenie cwiczen g im nastyk i 
ry tm iczn e j, pokojowej.

T ak  oto w zarysie przedstaw ił kol. d r S t e f a n  
B r o k o w s k i  pracę S e k c j i  K u l t u r a l n o -  
O ś w i a t o w e j ,  oświadczając, że aby przedstaw iony 
plan w ykonać choć w części, trzeba dużo lu d z i do 
te j akc ji wciągnąć i zorganizować w zespoły w /g  
wyżej podanych 5-ciu działów. —  Organizacja Sekcji 
przedstaw iałaby się następu jąco:

Przewodniczący Sekcji K u lt.-O św ia t., Sekretarz, 
R eferent p rogram ow y, S karbn ik  i  In te n d e n t wraz

z K ie ro w n ika m i poszczególnych działów, tworzą 
Zarząd Sekcji.

P lenum  Sekcji, zbierane od czasu do czasu 
w m iarę  potrzeby stanowić ma W alne  Zebranie 
Sekcji.

Szczegóły organizacji Sekcji K u ltu ra lno -O św ia ­
towej zawiera, zaakceptowany przez Zarząd Zw iązku, 
R egu lam in  Sekcji.

Zarysowując plan pracy Sekcji ko l. d r S t e f a n  
B r o k o w s k i  podał konkre tne  zam ierzenia, które 
dadzą się zrealizować już w najb liższym  czasie.

A  w ięc zaproszenie prelegenta z odczytem oraz 
urządzenie w D om u Zw iązkow ym  przedstawienia 
teatralnego.

W  sprawach tea tra lnych  kol. d r B r o k o w s k i  
prow adził pertraktacje  z d r L e o p o l d e m  K i e l a -  
n o w s k i m ,  D yrek to rem  T ea tru  M ie jsk iego na 
Pohulance, wysuwając koncepcję urządzania w Sali 
D om u  Związkowego przez D yrekcję  T ea tru , tro ja - 
jakiego rodzaju przedstaw ień:

1) d la  dz iec i, 2) popu la rnych , 3) kam era lnych .

O ile  Zarząd Zw iązku  i D yrekcja  T e a tru  dojdą 
do porozum ienia, co do podstawy finansowej pro­
jektow anych im prez, to już  w najb liższym  czasie 
zostaną w ystaw ione na naszej scenie k ilka  sztuk 
w zakresie tea tru  popularnego.

Po obszernym referacie kol. d r B r o k o w s k i  
poddał przedstaw iony przez siebie plan działalności 
Sekcji pod dyskusję, w k tó re j, m iędzy in n y m i zabrał 
głos kol. A d a m  L u d w i g ,  wyrażając pewne 
objekcje, co do podstaw m a te ria lnych  im prez  urzą­
dzanych przez T e a tr zawodowy i  wyrażając przeko­
nanie, że  d o  p r a c y  n a  t e r e n i e  S e k c j i  
l e p i e j  n a d a j e  s i ę  z e s p ó ł  a m a t o r s k i ,  
s k ł a d a j ą c y  s i ę  z p r a c o w n i k ó w  M i e j s k i c h  
i i c h r o d z i n .

Ponadto kol. A . L u d w i g  podjął się bezintere­
sownie prowadzenia chóru , o fia ru jąc na ten cel 
2 godz. tygodn iow o.

W  dalszej dyskusji kol. S e w e r y n a  J o d k o -  
P i ą t k o w s k a  poruszyła s p r a w ę  p o z i o m u  
z a m i e r z o n y c h  i m p r e z ,  zwracając uwagę 
n a  t o ,  b y  b y ł  o n  p r z y s t ę p n y  d l a  w s z y s t ­
k i c h  c z ł o n k ó w  Z w i ą z k u ,  b y  p o z w o l i ł  
w c i ą g n ą ć  d o  p r a c y  w  S e k c j i  i d o  k o r z y ­
s t a n i a  z n i e j  j a k  n a j s z e r s z y  o g ó ł  p r a c o w ­
n i k ó w  i i c h  r o d z i n y .

Po w yczerpan iu  dyskusji zostali w yb ra n i n a : 
Sekretarza Sekcji —  p. K a z i m i e r z  P e t a s z e w -  
s k i  —  na Referenta Program owego, ko l. H e n r y k  
B a z y l e w i c z  —  na In tenden ta , ko l. A n t o n i  
M a s z c z y k .

Po czym  wyłożono lis ty  poszczególnych działów 
na k tó rych  zg łos ili swą gotowość do współpracy 
w działach :

I. Życia umysłowego

K o l. k o l.:  P rzem ysław  Iż y ło w s k i, M ic h a ł W ilc z y ń s k i, 
W anda Kozubska, A n to n i W as ilew sk i, Ju lia n  Ła p ko w sk i.

II. Życia artystycznego

K ol. k o l . : Adam  L u d w ig , Zenon G odzie jew ski, S tefania 
W o jtk ie w ic z , F ranciszek O lechnow icz, M a ria n  C iem nołoński, 
M ieczys ław  Pelczar, Helena Doroszewska, Jan Berent, W ac ław  
K ochanow ski, P io tr  K oź lakow sk i, W e ro n ik a  W egner, K a z i­
m ie rz  Petaszewski.
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III. Życia towarzyskiego

Kol. K o l . : Anna Jelska, S tefan ia W o jtk ie w ic z , K az im ie rz  
Jun iew icz, Zenon G odzie jew ski, Eugeniusz Jodźko, Ju lian  
Ła p ko w sk i, Sergiusz C iw czyński, E dm und H lebow icz, F ra n ­
ciszek A dam ski, A d o lf  Ładysz, Helena G ryszkiew iczów na, 
Jadw iga W asilewska.

IV . Pracy dla młodzieży

K o l. K o l . : Jan ina M ieczkowska, K az im ie rz  Petaszewski, 
A n to n i Kajoto.

L is ty  te n ie  zostały zam knięte i  wszyscy ci, 
k tó rzy  swą pracą, zdolnościam i lu b  doświadczeniem 
pragną i  mogą przyczynić się do rea lizacji zam ie­
rzonych prac Sekcji K u ltu ra ln o  - Oświatowej, w in n i 
zgłosić jakna jliczn ie j swą współpracę w podanych 
działach, n ie  czekając na specjalne zaproszenie.

N a l e ż y  s i ę  c i e s z y ć ,  że n a r e s z c i e  z a ­
c z y n a  w s t ę p o w a ć  n a  r e a l n y  t o r  a k c j a  
k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w a ,  p o t r z e b ę  k t ó r e j  
n a  t e r e n i e  Z w i ą z k u  n i e j e d n o k r o t n i e  
s t a r a ł e m  s i ę  u z a s a d n i ć  n a  ł a m a ć  h 
Samorządowca Wileńskiego.

Zadanie w y s u n i ę t e  p r z e z  I n i c j a t o r a  
j e s t  p i ę k n e  i ż e  w s z e c h  m i a r  p o ż y t e c z n e ,  
m u s i m y  w i ę c  d ą ż y ć  w s z y s t k i m i  s i ł a m i ,  
b y  a k c j a  S e k c j i  K u l t . - O ś w i a t ,  p o d  d o ­
ś w i a d c z o n y m  k i e r o w n i c t w e m  j e j  P r z e ­
w o d n i c z ą c e g o ,  w y d a ł a  j u ż  w  n a j b l i ż ­
s z y m  c z a s i e  j a k n a j o  w o c n i e j s  ze r e z u l t a t y .

K.

S E K C J A
AP RO W I Z A C Y J  NA

Celem przyjścia z pomocą członkom  Zw iązku, 
uchwałą Zarządu Zw iązku  z dnia 12. I. 1939 r. została 
powołana pod przew odnictw em  kol. A l e k s a n d r a  
S i p o w i c z a  Sekcja Aprow izacyjna , zadaniem które j 
będzie zaopatrywanie członków Zw iązku  w  a rty k u ły  
żywnościowe pó cenach m oż liw ie  najniższych.

D la  zrealizowania tych  zadań Sekcja A prow iza ­
cyjna weszła w ko n ta k t z f irm a m i zarówno m iejsco­
w y m i jak i z innych  terenów  celem om ów ienia 
m ożliwości dostawy posiadanych a rtyku łó w  oraz 
ustalenia cen.

A by dać wszystkim  członkom  Zw iązku  możność 
korzystania z aprow izacji, o trzym ane cenn ik i f irm  
będą dostarczane wszystkim  W ydz ia łow ym  Delegatom 
A prow izacy jnym , pow ołanym  przez Zarząd Zw iązku 
na wniosek Przewodniczącego Sekcji A prow izacy jnę j.

Zadaniem  Delegatów Aprow izacy jnych  będzie 
przy jm ow anie  zapisów na p roduk ty , do dnia 8 i 18-go 
każdego miesiąca oraz przesyłanie gotow ych spisów 
w dniach 9 i 19-go każdego miesiąca do P rzew odni­
czącego Sekcji Aprow izacy jnę j, k tó ry  po zgrupow an iu  
m a te ria łu  poczyni odpow iednie zam ówienia.

W  dniach 14 i  26-go każdego miesiąca o godzi­
n ie  18-ej zainteresowani członkow ie Zw iązku , bez 
żadnych dodatkowych pow iadom ień zgłaszać się 
mają po zamówione p roduk ty  (miejsce podziału 
p roduktów  podane zostanie przez W ydz ia łow ych  
Delegatów A prow izacy jnych).

Potrącenia za pobrane p ro d u k ty  w razie koniecz­
ności będą dokonywane nawet z d rug ie j połowy 
poborów.

Zarząd Sekcji Aprow izacyjnęj:
Kol. A leksander Sipowicz —  Przewodniczący, 

kol. kol. Jadwiga W asilewska, Eugeniusz Jodźko, 
W ik to r  Bukraba i  Leon D ąbrowski —  Członkow ie 
Zarządu.

Delegaci W ydzia łow i Sekcji A prow izacyjnęj:
Kol. K ry  w k o  Leonard  

»> Jodźko Eugeniusz 
» W a s ilew sk i S tan is ław  
» H arasim ow iczow a M a r ii 
» W asilew ska Jadw iga 
» O rzepow ski Stanisław  
» N a b rd a lik  Stefan 
» D ą b ro w sk i Leon 
» W as ilew sk i Stanisław  
» B u tk ie w iczó w n a  Celina 
» Ł a p k o w s k i Ju lian  
» N ahorska H a lin a  
» S e jfe rt Jan 
» F rancuzow icz H ie ro n im  
» Bałasz A leksander 
» P a w lin  A leksander 
» P ilżys S tan is ław  
» M ile w s k i W  acław 
» B eren t Jan 
» K rasow sk i K az im ie rz  
» D o le ck i A n ton i 
» Jun iew icz  K az im ie rz  
» D aszkiew icz K az im ie rz  
» K a lm ie tó w na  A lb in a  
» Kacnelson C haim  
» Ładysz A d o lf 
» Taraszk iew icz Adam  
» W o jtk ie w ic z ó w n a  Z o fia  
» B u try m  H ie ro n im

W ydz. O gó lny
— Oddz. F inansow y
— Oddz. P odatkow y
— W ydz. K u ltu ry  i  O św ia ty. 

W ydz. Techn iczny 
W ydz. K o m u u ika c ji 
W ydz. Gospodarczy

— Straż Pożarna 
W ydz. P rzem ysłow y

—  W ydz. E w id e n c ji Ludności 
B iu ro  Statystyczne 
W ydz. Z d ro w ia

— W ydz. O p ie k i Społecznej
—  R e fe ra t W o jsko w y
— P ogotow ie R a tunkow e
— Plantacje M ie jsk ie  
-  E le k tro w n ia

E le k tro w n ia
—  W ydz. W odociąg.-Kanalizac.
—  Stacja pom p 

Rzeźnia
—  Szpita l św. Jakuba 

Szpita l Zakaźny
—  S zpita l Sawicz
—  Szpita l Ż ydow sk i
— Apteka
— Zakład D ezyn fekcy jny 

A rc h iw u m  M ie jsk ie
— D ru k a rn ia

W ydz ia ł P raw ny, Kom isja R ew izy jna  i O. P. L  
należą do Delegata W ydz ia łu  Ogólnego.

Kol. E m eryc i zgłaszają się bezpośrednio do 
Sekretariatu Zw iązku . y.

*

U tw orzen ie  się na teren ie  naszego Zw iązku  Sekcji 
Aprow izacyjnę j jest faktem  nader w ym ow nym .

Świadczy bow iem  o potrzebie własnego i tań ­
szego źródła zakupów, oraz o sam orzutnej in ic ja tyw ie  
w ty m  k ie ru n k u  n iek tó rych  członków  Zw iązku, 
a w szczególności kol. Sipowicza, k tó ry  jest in ic ja to ­
rem  powołania do życia Sekcji A prow izacy jnę j.

K to  w ie, czy Sekcja A prow izacyjna nie stanie się 
zalążkiem  przyszłej Spożywczej Spółdzie ln i Zw iąz­
kowej, o zorganizow aniu k tó re j n ie jednokro tn ie  mo- 
w iono i dyskutowano na posiedzeniach Zarządu 
Zw iązku  i W a lnych  Zgrom adzeniach, a potrzeba 
k tó re j na naszym terenie nie ulega najm niejszej 
wątpliwości. R ed a k c ja

POPIERAJCIE WŁASNY ORGAN PRASOWY

„SAMORZĄDOWIEC WILEŃSKI"
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Urządzanie »G w iazdki« dla najm łodszych dzieci, m atyczne R odziny Rezerw istów piz.y E le k tio w m
stało się od szeregu la t tradyc ją  naszego Z w iązku  M ie jsk ie j, wykazały rzetelną pracę zespołu i dały 
i  na tę »Gwiazdkę« czeka kochana 
dzieciarn ia członków Z w iązku  z 
n iec ierp liw ością , wiedząc, że ona 
n iezawodnie nadejść m usi. —  1 oto 
już  druga »Gwiazdka« odbyła się 
pod dacnem w ł a s n e g o  D om u 
Zw iązkowego w  n iek łam an ie  ser­
decznej i  swojskiej atmosferze.
Podkreślam  druga —  gdyż przed 
dwom a la ty , gdy  Zw iązek nie 
posiadał jeszcze własnego gm achu,
»G w iazdk i«  tak ie  odbyw a ły się na 
teren ie  obcym , w fo rm ie  zakupy­
wanego przedstawienia dziecinnego 
w Teatrze M ie jsk im . —  W  jasno 
ośw ietlonej, ciepłej i p ięknej sali 
tea tra lne j D om u Zw iązkowego na 
A n toko lu  o godzin ie 1() w dn iach 
6 i  8 stycznia I), r. zbiegła się pod 
opieką starszych liczna rzesza 
m ałych gości, która w ype łn iła  
wesołym dziecięcym rózg warem 
wszystkie lokale obszernego dom u.
D la wyjaśnienia podać należy, że 
dwa te rm in y  »G w iazdki« spowo­
dowane są szczupłością sali, która 
n ie  może pomieścić jednocześnie 
ponad 500 dzieci i około .300 star­
szych, co zmusza K o m ite t u rzą ­
dzania »G w iazdki« , m im o  podw ój­
nej pracy i  k łopo tów , do podziału 
je j na dwa tu rnusy , dając tym  
sam ym  możność zabawy dzieciom , 
w  nienatłoczonej sali. —  Po k ró t­
k im  i  serdecznym przem ów ien iu  
jednego z członków Zarządu Z w ią ­
zku, zostały odegrane »Jasełka« z in te r lu d ia m i. —  m iłe  w idow isko, żywo reagującej na w id o w n i m ło - 
»Jasełka« te, w ystaw ione i  grane przez Koło D ra - dodanej publiczności.
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M łodsi i  starsi »aktorzy« —  a było  ich  ponad 
30 osób — g ra li z przejęciem , odtwarzając ponadto 
brawurowe tańce krakowskie i góralskie przeplatane 
przyśpiew kam i, które  bodajże najw ięcej podobał}- się 
naszym kochanym  brzdącom.

N ie brakło także i  hum oru , k tó ry  w ytw arza ły  
charakterystyczne ty p y : Twardowskiego, chłopa, 
żyda i  dziada w ileńskiego.

D zieciarn ia  rozbawiona biła owacyjn ie brawa, 
starsi jej pom agali —  taniec góralski nawet był 
b isowany —  a po »żłobku« ze śpiewam i kolend, 
odbyła się wspólna fo togra fia  dz iec iarn i i  »artystów«.

Po przedstaw ieniu, każdy z m ałych uczestników 
»G w iazdki« —  nie wyłączając i  »artystów« —  dostał 
pokaźną torebkę z łakociam i i ba rw ny balon ik, po 
czym, w ró c ił na salę by pod dźw ięki m uzyk i i pęka­
jących raz po raz z huk iem  balon ików , jeszcze się 
trochę pobawić i potańczyć, pod opieką uproszo­
nych  Pań.

I kto w ie, dokąd by ta zabawa się przeciągnęła, 
gdyby n ie K o m ite t urządzenia »G w iazdki« — k tó ry  
uważając, że dzieci w in n y  znaleść się niezadługo 
w  swych łóżeczkach —  przerwał ku  żalow i rozba­
w ionych  balowiczów rozszczebiotany, wesoły korowód 
pląsów.

T o  też, o godzin ie 21-ej u licą T . Kościuszki 
w  stronę śródmieścia i kościoła św. P io tra  i  Pawła, 
opuściwszy D om  Zw iązkow y, c iągnęły do dom ów 
liczne g ru p k i rodziców ze sw ym i pociechami, które 
skrzętnie opróżniając zawartość torebek i mocno 
trzym ając w  rączkach ba lon ik i, głośno w podnieceniu 
d z ie liły  się p rzeży tym i niedawno wrażeniam i.

Zgodna współpraca Zw iązku  i R odziny Rezer­
wistów- przy E le k tro w n i M ie jsk ie j dała ty m  razem 
p iękny rezu lta t zaskarbiając sobie wdzięczność w  ma­
łych  serduszkach dziecięcych, za co K o m ite to w i urzą­
dzenia te j im prezy, a w szczególności Koleżankom , 
które  po łoży ły  w iele tru d u  przy pakowaniu łakociam i 
torebek i  ich  rozdawaniu oraz zespołowi tea tra lnem u 
R odziny Rezerw istów  przy E le k tro w n i M ie jsk ie j, za 
ich  bezinteresowną pracę, należy złożyć na ty m  m ie j­
scu najserdeczniejsze podziękowanie z nadzieją, że

Nr I

współpraca na n iw ie  ku ltu ra lno-ośw ia tow e j Zw iązku  
z Rodziną Rezerw istów  przy E le k tro w n i M ie jsk ie j 
n ie  zatrzyma się jedyn ie  na powyższej im prezie .

K.

KASA POŻYCZKOWO-OSZCZĘDNOŚCIOWA
D O N I O S Ł A  S P R A W A

Od k ilku  la t Zw . Spółdz. i Zrzesz. Pracown. R. P. 
w Warszawie żąda zm iany s ta tu tu  Kasy i przystoso­
wania go do wym agań ustawy o Spółdzielniach. 
P ro jekt nowego S ta tu tu  już od roku  jest opracowany, 
lecz dotychczas nie m óg ł być uchw alony przez W alne 
Zebranie, ponieważ do zm iany S ta tu tu  potrzebna 
jest obecność 3/ 4 ogólnej ilości członków Kasy t. j. 
600 osób. Na zwoływane zaś w tym  celu zebrania, 
stawiła się n iew ie lka  liczba kolegów.

Ostatnio Zw. Spółdzie ln i kategorycznie zażądał 
ostatecznego załatw ienia te j sprawy i  dał te rm in  na 
uchwalen ie nowego S ta tu tu  do dnia 1. IV . 1939 r. 
W  ty m  celu Zarząd Kasy u ch w a lił zwołać w dn iu  
26 lutego r. b. o godz. 12 w Sali T e a tru  na Pohu­
lance W alne Zebranie Członków Kasy.

Zarząd Kasy zwraca się z gorącym  apelem do 
Kolegów, aby w zrozum ien iu  ważności sprawy, s taw ili 
się jakna jliczn ie j na to zebranie, gdyż sprawa jest 
b. ważna i dotyczy wszystkich członków Kasy, bow iem  
jeżeli w te rm in ie  do 1. IV . r. b. nie nastąpi zm iana 
S tu tu tu , grozić nam będzie przysłanie z W arszawy 
komisarza w miejsce Zarządu Kasy oraz konieczność 
wypłacania m u  wysokich poborów (do 800 z ło tych  
miesięcznie), a w  dalszej konsekwencji i  likw idac ja  
Kasy. Do tego Koledzy n ie  m ożem y dopuścić i m u ­
s im y stawić się wszyscy bez w y ją tku .

N ie  m ożem y pozwolić aby zbudowane w łasnym i 
rękam i i  z w ie lk im  trudem  dzieło z w in y  naszej 
obojętności i  niedbalstwa m ia ło  ulec zniszczeniu.

*
Zarząd Kasy Oszcz. - Pożyczk. podaje do w iado­

mości Kol. Kok, że z dn iem  1 lutego b. r. b iu ro

______ Z A P U S T Y
Przechowują się jeszcze w życiu  naszej wsi 

prastare obrzędy tradycy jne , k tóre  należy uważać 
za n ic  innego, jak  ty lk o  za sam oistny tea tr ludow y.

T a k i tea tr, oparty  w yłącznie na m iejscowych 
zwyczajach i  obyczajach w yrażanych w obrzędach, 
zabawach, s tro ju  i  obejściu, jest jednocześnie jakby 
o lb rzym ią  księgą, w które j gromadzone bywają 
i przechowywane z pokolenia na pokolenie, cała 
o ryg ina lna  twórczość i p iękno sz tuk i danej oko licy.

Poniżej przytoczony u ryw ek, w y ję ty  z życia na­
szego ludu , jest w łaśnie n iczym  in n y m , jak cząstką 
samorzutnego tea tru  wsi.

*
Śnieg b ia łym  całunem  jakby, ciepłą pierzyną 

o tu li ł Grzelową chałupę, w  k tó re j aż trzęsło się od 
gw aru  i  tu p o tu  nagromadzonego w n ie j ludu.

Ha ! N ie  dziwota, boć to przecie n iedziela i  to 
n ie  byle jaka, a zapustna.

S tary Grzela, powszechnie łu b ia n y  we wsi gospo­
darz, dźw igający na swym  grzbiecie już siódm y 
k rzyżyk  z okładem , ru c h liw ie  u w ija ł się po izbie, 
zachęcając grom adę do wesołości. —  T o  zagadał

z ró w n ym i sobie gospodarzami, żywo rozpraw ia ją­
cym i w kącie pod piecem o gospodarskich kłopotach 
i  po lityce, to baraszkował się z ch łopakam i, to prze­
kom arzał się i  dogadywał dziewuchom , które  szcze­
rząc zęby rechota ły  tu  i tam , jak  najęte.

Nawet stara i  zawsze m ru k liw a  Grzelową, dziś, 
otoczona co poważnie jszym i ku m a m i, w  ogó lnym  
wesołym rozgwarze n ie  pozostawała w ty le .

Słowem, w Grzelów chałupie , wesołości było 
co n iem ia ra ... —  Naraz, z pod pieca h u kn ą ł donośny 
głos sołtysowy.

E j! tam , ch łopok i, a chyżo nom  ta pokazeta 
ten wos ty jo t r  ?!

Zaro, zaro . .. pocekajta jesce trocha, dyć sie 
jesce przeb ira jom  —  odezwało się w  odpow iedzi k ilka  
m łodych  głosów naraz.

I w  izbie znow u huczało jak  w ulu.
Po pewnej jednak c h w ili dały się słyszeć z sieni 

przeraźliwe głosy, naśladujące pianie koguta, becze­
nie owiec, szczekanie psa, które pomieszane z rże­
n iem  konia i ry k ie m  krow y, tw o rzy ły  dziką i n ie ­
sam owitą kakofonię.

Na te głosy w izbie aż się zakotłowało z cieka­
wości, która jeszcze bardziej wzrosła gdy w drzw iach
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Kasy zostało przeniesione do D om u Związkowego 
na A n to ko lu  (u l. Kościuszki 14 b).

W  zw iązku ze zm ianą loka lu  urzędowanie b iu ra  
Kasy będzie odbywać się w  godzinach od 11 do 15 
i  od 17 do 19 codziennie za w y ją tk im  niedzie l i świąt.

W yp la ta  pożyczek z dn iem  1 lutego b. r. usku­
teczniana będzie czekami K . K . O.

Kasa K. K. O. będzie wypłacać czeki codziennie 
w godzinach od 8 do 19.30 (za w y ją tk iem  świąt).

Dla udogodnienia Kol. Kol. wszelkie d ru k i 
pożyczkowe można będzie od dnia 1 lutego o trzy ­
m ywać rów nież u Kol. Kol. P. Koźlakowskiego 
(W yd z ia ł Techn., pokój 54), Ii. Karpińskiego (Ref. 
W ojskow y, pokój 47), W . M ilew skiego i E. W ia lb u tta  
(na E le k tro w n i) oraz P. Iżyłowskiego (na Rzeźni).

Podania w sprawach pożyczkowych można 
będzie składać do skrzynk i, która zostanie um iesz­
czona w h o llu  kasowym w Zarządzie M ie jsk im  obok 
b iura doręczeń.

T e le fon  Kasy n r  30-12.

SKŁAD ZARZĄDU ZWIĄZKU
Skład nowego Zarządu Zw iązku  po W a ln ym  

Zgrom adzeniu , odby tym  w d n iu  14 g rudn ia  1938 r., 
ukonsty tuow a ł się następu jąco:

ko l. A n to n i G ryg ie l 
» R om uald  Nahorski 
» Jan K ostrow ick i m gr.
» W ładysław  S ienkiew icz 
» Stanisław Pietysz 
» Stefan Brokowski d r 
» Jan Kaczanowski 
» W acław  M ile w sk i 
» W acław  R om aniecki

—  Prezes 
- V ic e -prezes 

Sekretarz
Zastępca Sekretarza

- Skarbn ik
- Członek Zarządu

» »
» »
» »

Do czasu pow ro tu  ko l. A n ton iego  G ryg la  
z u rlo p u  zdrowotnego —  obow iązki Prezesa Zw iązku  
pe łn i kol. R om ua ld  Nahorski, zaś uzupełn ia skład 
Zarządu kol. A leksander Duszkiew icz — I zastępca.

N o w y  S ztan d aro w y  Z w ią zk u

Zarząd Zw iązku podaje do w iadomości Członków 
Z w iązku , że z dn iem  20 stycznia b. r. godność 
Sztandarowego Zw iązku (na miejsce kol. St. Pietysza, 
k tó ry  wszedł w skład Zarządu Zw iązku ) przejął 
ko l. P i o t r  S i e w r u k .

Przedstawienia w  Teatrze Miejskim  
na specjalnie ulgowych warunkach

Podaje się do w iadomości, że celem uprzystęp­
nienia Koleżankom i Kolegom  uczęszczania do 1 eatru 
M ie jsk iego na Pohulance Zarząd Zw iązku uzyskał 
możność nabywania b ile tów  na każdorazowo wysta­
w ioną sztukę, na określony dzień, po cenach specjal­
n ie  zniżonych.

B ile ty  te w  nieograniczonej ilości będą roz- 
przedawane przez Sekretaria t Zw iązku, względnie 
przez osoby do tego upoważnione.

O te rm inach  przedstawień, będą Koleżanki i K o ­
ledzy każdorazowo pow iadam iani specja lnym i okó l­
n ikam i.

C złonkow ie Zw iązku  będą m ie li możność regu­
low ania należności za nabyte b ile ty  w fo rm ie  po­
trącenia p rzy wypłacie  najb liższych poborów.

Nawiązując do powyższego, należy nadm ienić, 
że w  dn iu  18-go stycznia b. r. odbyło się pierwsze 
przedstawienie na warunkach u lgow ych przy w id o w n i 
szczelnie w ype łn ione j pracow n ikam i m ie jsk im i i  ich  
rodzinam i.

O glądaliśm y ostatnią nowość repertua ru , sztukę 
p. t. »Jej syn« —  pióra W a le n tyn y  A lexandrewicz.

Przed podniesieniem  k u r ty n y  D y re k to r A d m i­
n is tracy jny  T e a tru  p rzem ów ił do obecnych na w i­
dow n i, wyrażając nadzieję, że kon tak t pracow ników  
m ie jsk ich  z Teatrem  M ie jsk im  na Pohulance nie 
ograniczy się do tego jednego przedstawienia lecz 
będzie trw a ł nadal. y

ukazał się w yrostek przebrany za cygana, ciągnąc 
na powrozie n iedźw iedzia, a w łaściw ie chłopaka 
okręconego ca łkow icie  w g rochow iny , z korzuszanym 
kud ła tym  łbem , p rzy k tó rym  dynda ły  tek tu row e 
uszy i zwieszał się czerwony d łu g i jęzor z jakiegoś 
m ate ria łu  sfabrykowany. Z  ty łu  zaś popędzał n iedź­
w iedzia d ru g i cygan, uzbro jony w  słom ianą pytę
i w  k ij najeżony gwoździam i, na k tó rych  ponaw ie- 
szane b y ły  kaw ały wędzonego m ięsiwa.

Cyganie wszedłszy do izby  po ch w a lili Pana 
Boga, pozd row ili p iękn ie  obecnych, a potem  dziko 
rycząc zaczęli śmiesznie podskakiwać.

K iedy  do syta się w yrycze li i  w yskakali przy 
w tórze ogólnego śm iechu, cygan p row odyr zaczął 
w ykrzyk iw ać.

—  He j !  o h a ! —  N iedźw iedn ik i m y , z boru 
w ielgachnego, że aż końca jem u n im a. Z  zam or­
skiego p rzyś liin  k ra ju , gdzie ludzie  n ie  na nogach 
a na renkach chodzom, gdzie jadło na słońcu a nie 
w piecu go tu jom , gdzie p ło ty  z kiełbas a nie z drzewa 
byw a jom , gdzie desc gozałkom  leje a n ie  wodom —  
o, h e j! . . .  IJu u h a !.. .  Psyśliśma tu  do wos z n iedźw ie­
dziem , by w om  się p iekn ie  pokłon ie  i cos n ie  coś 
7, bu rym  nasym w ydz iw ić . Gdyśma śli drogom ,

ludzie  nom  godoli, co w te j wsi som gospodaze nie 
belejacy, bo bogaci a gospodynie dobre i  scodliwe 
a dziew uchy piekne ze u u u h a ! . . .  W ierna ze nos 
z respektem p rzy jm ie ta  i z byle cem n ie  odpraw ita . 
A  m y wom  za to p iekn ie az do samej z iem i sie 
pokłon im a, podziękujema i chodząc, po całym  w ie l- 
o-achnym świecie wos chw alić  będziema. Am en.
h __No, n o . . .  n ie w ydz iw u j jucho cyganie, ty ło
pokazuj nam swoje s tuk i. M y  ta n ie  od tego, na- 
grodzim a was sum iennie, bośma psecie kseścijany T gospodoze —  zagadał stary Grzela.

__ Ano, jak  pokazować to pokazować, wola
wasa —  k rzyknę li cyganie, a n iedźw iedź rykn ą ł 
przeraźliw ie . I  rozpoczął się „ t y jo t r “  . . .

Jeden z cyganów zaczął duć w  piszczałkę, aż 
m u gęba jak dyn ia  się rozdęła, d ru g i zaś ją ł okładać 
pytą g rzb ie t n iedźw iedzia , p o k rzyku ją c :

—  H e j ! piscało, g ro j wesoło, a ty , M is iu , tańcuj 
żwawo i  podskakuj na ucieche swojom , nasom i  zco- 
d liw ych  gospodozy —  będzie h o jn y  pocenstunek 
i  coś n ie  coś jesce w yp ić . O, h e j! u  ha, ha, h a . . .  
—  Zakotłow ało  się w izb ie  od h u m o ru , ch icho tu  
i  b iegan iny, bo M iś  pod razam i pyty . ją ł na czwo­
rakach tańczyć i  podbryk iw ać, ruszając p rzy  tym
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W O L N A  T R Y B U N A

Do naszych Czytelników
O tw ie ra m y  d z ia ł w o ln e j tryb u n y  n a  

ła m a c h  naszego p ism a  i zap ras zam y  
szeroki ogó ł K o le ża n e k  i K o leg ó w  do  
ja k n a jlic zn ie js ze g o  b ra n ia  u d z ia łu  w  p ra c y  
re d a k c y jn e j. N a d s y ła jc ie  sw oje  u w a g i 
i spostrzeżenia , a  „ S a m o r z ą d o w i e c "  
stan ie  się n a jle p s zy m  pom ostem  łą c zą c y m  
nas i w io d ą c y m  do w sp ó ln eg o  ce lu  — 
p o lep s zen ia  naszego  bytu.

R E D A K C J A

O trzym a liśm y lis t, k tó ry  poniżej zamieszczamy 
w całości:

D o „Samorządowca W ileńsk iego“ .
Z  okazji Nowego R oku, składam życzenia 

rozw o ju  na każdym  po lu  pracy, ja k  rów nież popraw y 
by tu  w szystkim  pracow nikom  w Samorządzie 
W ile ń sk im .

Pozwolę sobie p rzy okazji przesłać k ilka  spo­
strzeżeń u ję tych  w skrom ną, rym ow aną form ę 
(autentyczne).

Jeśli n ikogo nie uraz i ten  w ierszyk —  proszę 
o w yd rukow an ie  go w  „Sam orządow cu“ .

Raz w  m asa rn i z boku stałam  
N a  kolejką swą czekałam,
M im o w o li w  ucho wpadło  
N a  ja k ie  stać kogo ja d ło .

M n ie  serde lka! M n ie  pa rów k i,
M n ie  szyneczki —  pasztetówki

uciesznie uszami i  k łapiąc w ysun ię tym  jęzorem.
I  tak, w yczynia jąc różne ucieszne sztuk i, wpadał 
co chw ila  w  rozbaw iony t łu m , gdzie głośno rycząc 
obłapywał co dorodniejsze dziew uchy, dotykając ich  
tw arzy swoim  ku d ła tym  łbem .

Cyganie, odciągając niedźw iedzia od dziewcząt, 
n ib y  to  p ra li go pytą — razy, jednak, spadały prze­
ważnie na biedne dziew uchy, k tóre  ku  uciesze star­
szych i  ch łopaków  przeraźliw ie  piszcząc chow ały się 
poza siebie. A  n iedźw iedn icy, rozdając szczodrze 
razy, p o k rzyk iw a li —  N ie  znalazłaś se m enźyny, 
naści dziewko, g rochow iny. —  Naraz, gdzieś w ką­
cie izby, ozwały się ochoczo skrzypeczki i  dźwię- 
kadło. —  N ogi zaczęły wszystkim  poddryg iw ać 
i  szykować się do tanów , tak, źe zakotłowało się 
w izbie, jakby woda na m łyń sk im  kole. —  Wszyscy 
m łodzi, a nawet i  pon iektó rzy starzy, pokrzyku jąc 
w ta k t m u zyk i —  oj, dziś, dziś! oj, dziś, dziś! zaczęli 
siarczyście w yw ijać  obertasa, w yw ijać  tak, ja k  ty lk o  
po tra fią  m azurzy. A  udane cygany ze swoim  n iedź­
w iedziem  zaczęli w ty m  tańcu tak  uciesznie w yd z i­
w iać, że Bogu ty lk o  jednem u należy dziękować, że 
Grzelowa chałupa w d n iu  ty m , nie popękała i n ie 
rozw aliła  się. K. p.

Ty lko  gars tka  skromnie stała,
Co kaszanki zażądała.

M n ie  ćw ierć k ilo , mnie pó ł ćwierci.
P y tan i —  co to za k lije n c i ?
Pan w ęd lin ia rz  zna ł każdego,
—  Z  Samorządu Wileńskiego.

Jak dać radość dzieciom ? słyszą 
K ażdy  dziennik o tym  pisze,
M o w y  piękne, wzniosłe hasła  —
We mnie ju ż  nadzie ja  zgasła,
Ze zobaczę te rum iane  
Buzie dzieci roześmiane.

Zwłaszcza dzieci urzędnicze 
D ziś  tak blade, suchotnicze 
Słyszą kiedyś na u licy  
R ozm aw ia ją  uczenice

-  Ja  w idz ia łam  g ó ry  T a try , a ja  Gdynią,
Co rozkw item  szybkim  słynie.

Czułam  b ry z g i m orskie j wody,
A  ja  czułam  halne w ia try  !
Stała skromnie jedna m ała,
Choć oczęta b łys ły  chciwie,
Wiele czuć by,_ w idzieć chcia ła  
Lecz n ic zgoła nie w idz ia ła .

Jednej „ ta ta u na kolei, inne j w banku gdzieś pracuje, 
Ty lko  tej, co skrom nie sta ła  —  w M ag is trac ie  urzęduje. 
N ie  d la  n ie j radość, n i dalszej nauk i zdroje,
Bo pensja ojca nie starczy, by  m ógł kształcić ich dwoje.

Czemu są takie różnice, czy to są g o rs i Polacy ? 
M oże podatków nie p łacą, może są opieszali w p ra cy  ł  
U rzędn iku szary, b lady, za c ią g n ij se pasa 
Ceny —  ja d ła  poskąpiły,
M ró z  w  m ieszkaniu hasa.

Zwłaszcza ty , co zn ikąd  pomocy nie miewasz, 
N ędzną pensją sam z rodz iną  —  karm isz się odziewasz. 
Może innych  cieszą Święta —  przy jśc ie  ka rnaw a łu , 
T y  ,,pasierbie“  —  urzędn iku konaj se pomału.

L e o k a d ia  P ilżysow a

NIESPRAWIEDLIWOŚĆ NATURY
G dy dzisiaj w  słonecznej I ta l i i  niebo pogodne, 

we F ranc ji, Jugosław ii, G recji i B u łg a rii jedyn ie  
deszczyk pokrapia —  u nas siarczyste m rozy i  śnieżyce.

Urzędniczyna m agistracki w  Neapolu, M onaste- 
rze czy A tenach —  w y jdz ie  po trzeciej z b iu ra  i  wolno, 
majestatycznie, uśm iechn ię ty  kroczy do dom u na 
obiad. N ie trap ią  go troski, że w dom u z im no, że 
tona węgla 35 zł. kosztuje, że b u ty  dziurawe, a na 
kalosze nie stać, n ie  z im no m u  w  le tn im  płaszczyku, 
n ie  bo i się g ry p y  —  Szczęśliwy.

A jeżeli dostał 13 pensję na święta, to n ie  w y ­
kupu je  protestowanych weksli, ale m otocyk l lu b  radio. 

D la niego św ia t ma swój urok.
T y m  jednak, k tó rym  w ia tr  m roźny po ły  pod- 

w iewa, złośliwa grypa przez dziurawe bu ty  w łazi do 
kości i zam iast trzynastej pensji rozpoczynają trz y ­
nasty ro k  służby kon trak tow e j —  św iat n ie ma 
tego u roku . Tacy narzekają na niespraw iedliwość 
N a t u I 7 -  K ontraktow y
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Z ŻYCIA ZRZESZONYCH ZWIĄZKÓW PRACOWNIKÓW MIEJSKICH

Z w ią z e k  Z aw . Prac. M ie js k . w  L u b lin ie  

I D E A  N A S Z Ą  J E S T  P R A C A
W  szeregach zw iązków  zaw odow ych o charakterze ściśle 

zaw odow ym , bezpa rty jnym , p o ja w ia ją  się co pew ien  czas 
osobnicy „u p o lity c z n ie n i“ , k tó ry c h  zadaniem jest zw ekslow an ie  
danej organ izacji na to ry  o r ie n ta c ji po lityczne j, te j p a r t i i,  
z k tó re j zosta li odkom enderow ani. B yw a  często i  tak, iż  pewne 
jednostk i idąc za „p o w ie w e m  w ia tru “  w ystępu ją  jako rzeczn icy 
p a r t i i  zupełn ie n ie  proszeni. In tenc ją  ich  jest zdobycie p e w n yc li 
zasług dla poparcia swojej w łasnej k a rie ry .

W  obecnej c h w ili ,  zw ią zk i zawodowe o charakterze ściśle 
zaw odow ym  b ro n ią  się p rzec iw ko  m etodzie w p row adzan ia  
w  szeregi zw iązkow e  „k o n i tro ja ń sk ich “  uza leżnionych od 
p a r t i i  po litycznych. Jednostki zaś występujące w  r o l i  rzeczn ików  
nieproszonych, siejących zamęt, z w ią z k i usuwają jako n ie lo ja l­
nych  cz łonków  organ izacji.

Konieczność ob rony niezależności ruchu  zawodowego 
od w p ły w ó w  p a r t i i  po litycznych  jest coraz bardzie j doceniana 
przez poszczególne zw iązk i. Z rozum ien ie  to  p rze jaw ia  się coraz 
m ocn ie j n ie  ty lk o  w  Polsce.

Konieczność niezależności ruchu  zawodowego od w p ły w ó w  
w sze lk ich  ug rupow ań po litycznych  z rozu m ia ły  i  francuskie  
z w ią z k i zawodowe.

O statn ie k lę sk i ruch u  zawodowego zaangażowanego 
p o lityczn ie  m ia ły  swój oddźw ięk  na Kongresie Generalnej 
K on fede rac ji Pracy, ja k i się odby ł w  N antes w  d n iu  25 listopada 
ub. ro k u  Kongres po w o ła ł K om is ję  O b ron y  N iezależności 
R uchu Zawodowego, oraz u c h w a lił zupełną niezależność ruchu  
zawodowego od p a r t i i  po litycznych , sekt f ilo zo ficzn ych  i  r e l i­
g ijn y c h  oraz in n y c h  ug rupow ań, dzia ła jących po za ruchem  
zaw odow ym . Postanow iono akcentować na każdym  k ro k u  
zdecydowaną niechęć wobec w sze lk ich  us iłow ań, m ających 
na celu w p row adzen ie  do zw ią zkó w  zaw odow ych  przynoszo­
nych  z zew ną trz  sporów , k łó tn i i  ta rć  na tle  różn ic  poglądów  
po litycznych .

Kongres p rze c iw s ta w ił się kategoryczn ie p rze c iw  zama­
skow anym  bądź ja w n y m  próbom  opanow yw an ia  i  podporząd­
ko w y w a n ia  ru ch u  zawodowego ja k im k o lw ie k  ug rupow an iom  
po lityczn ym .

Uznano, iż  ośrodek dyspozycji w sze lk ich  poczynań ruch u  
zawodowego m usi tk w ić  zawsze w ew ną trz , ,w  sercu tego 
ruchu, a n ig d y  nazew nątrz, w śród  ta k ic h  czy in n ych  obozów 
lu b  p a r t i i  obcych.

Pow ołana przez Kongres K om is ja  O b ron y  Niezależności 
R uchu Zawodowego m iędzy in n y m i ma za zadanie p rze p ro ­
wadzać szczegółowe badania w  każdym  w yp ad ku  p rz e k ro ­
czenia sta tu tów  organ izacyjnych i  n ie lo ja lnego stosunku 
do w ładz zw iązkow ych . O bow iązk iem  je j będzie fo rm u ło w a n ie  
za rzu tów  i p rzedkładanie w n ioskó w , wobec n ie lo ja lnych  
cz łonków  o rgan izac ji zaw odow ych  i  u n ie m o ż liw ie n ie  im  
p o w ro tu  na te ren  zw iązkow y.

U ch w a ły  swoje Kongres po w z ią ł jako samoobronę 
niezależnego ruch u  zawodowego przed agresją czynn ikó w  

zew nętrznych.
W  d n iu  6 g ru dn ia  1938 ro k u  z w ią zk i p ra c o w n ik ó w  

ko le jo w ych , obradujące w  W arszaw ie  p o w o ła ły  do życia 
„B lo k  K o le jo w y  Z w ią zkó w  Fachow ych“ . B lo k  ten po w z ią ł 
sobie za cel stw orzen ie  jedno litego  f ro n tu  organ izac ji zaw o­
dow ych . Poza ty m  w z ią ł sobie za zadanie podjęcie prac 
w  k ie ru n k u  p o p ra w y  w a ru n k ó w  służbowych i  m a te ria lnych  
p ra c o w n ik ó w  ko le jo w ych  oraz u trzym an ie  w  czystości id e i 
zaw odow ej i  zapew nienie apolityczności ruch u  zawodowego.

W  punkcie  trzec im  uch w a ł B lo k  w yk lucza  z p rogram u 
bezpośredniego swego dzia łan ia  za jm ow anie  się sp raw am i 
p o lity c z n y m i i  ogólno - społecznymi.

W  uzasadnieniu swoich uchw a ł przedstaw ic ie le  zw iązków  
zaznaczy li: „Łą czy  nas jeden in teres w spó lny  zaw odow y, 
v / ram ach in te resów  Państwa. Jako p racow n icy  m am y wpsólne 
cele i  to po w in no  zadecydować, abyśmy się zna leź li w  jednej 
so lidarne j rodz in ie , w  k tó re j możem y się czasem posprzeczać, 
ale w  ob ron ie  w spó lnych ce lów  jeden za drug iego p o w in ie n  
iść choćby w  ogień.

W ie le  o b ja w ów  w skazuje na to. że ta konsolidacja 
postępuje ustaw iczn ie naprzód, i  że zaczynamy się rozum ieć 
coraz lep ie j, że zaczynam y po jm ow ać swe znaczenie przez siłę 
jaką posiadam y w  grom adzie, s iły  tej jednak uży jem y ty lk o  
na pożytek Państwa jako obyw ate le  p rzepo jen i p a trio tyzm em “ .

Powyższe p rze ja w y  organizacyjne, przytoczone jako  fra g ­
m enty, są aż nadto po tw ie rdzen iem , że nasze stanow isko 
ob rony zw iązku  przed w s z e lk im i w p ły w a m i p o lity c z n y m i 
jest słuszne.

O sta tn io  na naszym te ren ie  zw iązkow ym  p o ja w il i się 
em isariusze p o lity c z n i, k tó rz y  operu jąc hasłam i p o lity c z n y m i 
na codzień, p o w z ię li sobie za zadanie zw ekslow an ia zw iązku  
na to ry  po lityczne . Chcą przekreś lić  nakazaną nam  statutow o 
apolityczność. Chcą p rzekreś lić  ca ły  dotychczasowy dorobek 
naszego zw iązku  istniejącego od 1921 ro k u  i  wykazującego 
stały rozw ó j l i  ty lk o  dz ięk i tem u, że n igdy  n ie  b y ł zaangażo­
w a n y  w  żadnej akc ji po lityczne j.

Stojąc na g runc ie  zaw odow ym  n ie  czyn im y  żadnemu 
z naszych cz łonków  zw iązku  zarzutu z ty tu łu  jego osobistych 
przekonań po litycznych . Stojąc na g runc ie  apolityczności 
zw iązku , n ie  jest naszym zam iarem  w trącan ie  się w  w e ­
w nę trzne  stosunki pa rty jne , lu b  działalność p rz e c iw  pa rtiom .

Chcem y ty lk o  sum iennie i  w  spokoju w yp e łn ia ć  swoje 
ob o w ią zk i dla dobra państwa i samorządu i  być zawsze 
w  po go to w iu  dla podjęcia a kc ji celem ob rony naszych p ra w .

Jednostkom , k tó ry m  przyśw ieca cel osobisty, jednostkom , 
k tó re  w  sposób aż przygnębia jąco rozp acz liw y  poszukują 
w p ły w ó w  dla w łasnej k a r ie ry , rad z im y  prze rzuc ić  się na in n y  
odcinek, celem w y łado w a n ia  na dm ia ru  swojej n ie zb y t trw a łe j 
id eo log ii po lityczne j. Nas p ros im y pozostaw ić w  spokoju. Szkoda 
tru d u . M y  jesteśmy lu d ź m i zasad, a n ie  k o n iu n k tu ry . Ideą naszą 
jest przede w szystk im  praca, a n ie  pe łny trzos. y. b .

B iu le ty n  N r  1, styczeń 1939 r.

lekko i szybkotnące, kilku typów  i rozm iarów  stanow ią  
potrzebę każdego gospodarstwa.

P ałąków kl do jednoręcznego cięcia drzewa grub. do 25 cm., lis iaki (fuksy) 
i ga łęzió w ki w cenie od z ł. 5 do 7 nabywać mogą Członkowie Zw iązku  
Zawód. Pracow ników  Miejskich m. W ilna  ze spłatą w trzech ratach 
m iesięcznych, zapisując się na lis ty  zbiorowe w Sekretariacie Związku.

Sekre taria t posiada do dyspozycji W ydzia łów  zapas ilus tro w anych  pro- 
spektów-cenników p ił „E IA “ tudzież w zory tychże do obejrzenia 

i prób cięcia.

Gen. Zast. D.T/H. G. Piotrowski i Syn w Wilnie
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K O M U N I K A T Y  Z W I Ą Z K U

P rzen ies ien ie  S e k re ta ria tu  Z w ią zk u
Podaje się do w iadom ości K oleżanek i K o legów  — 

C z łonków  Z w ią zku , że z dniem 27 s tyczn ia  r. b. S e k re ta ria t 

Z w ią zku  zos ta ł p rzen ies iony do w łasnego gm achu p rz y  

u licy  T. K ośc iuszk i 14-b.

G odz iny u rzędow an ia  S e k re ta ria tu  Z w ią zku  w now ej 

s iedz ib ie  — od go dz iny  11 do 15 i od godz iny  17 do 19 

codziennie op rócz n ied z ie l i św ią t.

T e le fon  S e k re ta ria tu  Z w ią zku  N r 30 -12.

W y d a w a n ie  o rd eró w  do firm
W obec przeniesienia Sekretariatu Zw iązku do 

nowej siedziby, nastąpiła zm iana w  procedurze w y ­
dawania orderów  do firm .

Członkow ie Zw iązku  chcąc otrzym ać order obo­
w iązani są złożyć odnośne zapotrzebowanie do Za­
rządu Zw iązku.

D ru czk i na zapotrzebowanie orderu  otrzym ać 
można o godz. 15-ej u ko l. Stanisława Pietysza —  
Skarbnika Zw iązku  (Oddz. Podatkowy, pokój N r  30) 
ew entua ln ie  w  Sekretariacie Zw iązku  łub  u kol. 
Delegata swego w ydzia łu .

Zapotrzebowanie po w yp e łn ie n iu  należy złożyć 
do skrzynk i umieszczonej w  h o llu  kasowym  (obok 
b iu ra  doręczeń) w  Zarządzie M ie jsk im  przy u l. 
D om in ikańsk ie j 2, ew entua ln ie  bezpośrednio w Se­
kre tariac ie  Zw iązku.

O rdery wydaje S karbn ik Zw iązku  codziennie 
oprócz sobót, n iedz ie l i  św iąt o godz. 15 na d ru g i 
dzień po złożeniu zapotrzebowania.

P o rady  p ra w n e
Zaangażowany przez Zw iązek Radca praw ny, 

udzie la członkom  Zw iązku  (za okazaniem le g itym a c ji 
członkowskie j) bezpłatnych porad p raw nych w  spra­
wach zawodowych.

A d re s : A dw oka t M ik o ła j A ndre łow icz —  W iln o , 
u l. Ad. M ick iew icza  N r  41.

L e g ity m a c je  Z w ią zk o w e
Zarząd Zw iązku  p rzypom ina Koleżankom  i  Ko­

legom , że czas odnow ić leg itym ac ję  Zw iązkową 
na ro k  1939.

W  powyższej sprawie należy zwracać się do 
Sekre taria tu  Zw iązku.

P o d a n ia  o s typ en d ia
Członkow ie Zw iązku  ubiegający się dla swych 

dzieci o s typend ium  im ien ia  Marszałka Piłsudskiego, 
u fundow ane przez Zw iązek dla ucznia I I  kursu 
Szkoły Technicznej im . J. Piłsudskiego w  W iln ie , 
oraz członkow ie ubiegający się dla swych dzieci 
o s typend ium  im . X. Biskupa Bandurskiego u fu n d o ­
wane rów nież przez Zw iązek dla uczni (uczenie) 
Szkół Zawodowych w W iln ie  —  proszeni są o skła­
danie odnośnych podań w Sekretariacie Zw iązku.

K arty  w stępu
K a rty  wstępu na posesję Związkową dla rodzin  

członków Zw iązku  wydaje Sekretaria t Zw iązku.

Z n iżk i do tea tru  „Lutn ia"
Zarząd Zw iązku  uzyskał zniżkowe kupony dó 

'tea tru  „L u tn ia “ ,’ k tó re  w yda je  Członkom  Zw iązku 
bezpłatn ie w godz. 14—: 15 kol. Jadwiga Wasilewska 
(W ydz. Techn iczny, pokój N r 54, te l. 2-02) oraz 
Sekretaria t Zw iązku.

K upony upoważniają do nabycia b ile tów  po Cenie 
zn iżo n e j: a m ianow ic ie  b ile t na parte r od 1 rzędu 
do V I I  —  zł. 1.50; b ile t na parter od V I I I  rzędu 
wzwyż —  zł. 1. , zaś na a m fite a tr na wszystkie
miejsca —- zł. 0.75.

K upony ważne są na wszystkie dn i tygodn ia  
za w y ją tk ie m  sobót i  n iedzie l.

B ilety  u lg o w e  do k in
Ulgowe b ile ty  do k in  »Helios« i  »Casino« 

w  cenie 55 gr. na pa rte r wydaje w godz. 14 —  15 
kol. Jadwiga W7asilewska oraz Sekretaria t Zw iązku.

C hór Z w ią z k o w y
Z  dniem  25 stycznia b. r. wznow ione zostały 

ćw iczenia i  p róby C hóru Związkowego —  które 
odbywać się będą odtąd stale we środy każdego 
tygodn ia  od godziny 18 m in u t 30 w D om u  Zw iąz­
kow ym .

K ie row n ic tw o  C hóru  spoczywa w  rękach 
doświadczonego profesora śpiewu kol. A d a m a  
L u d w i g a .

Członkow ie Zw iązku  oraz członkow ie ich  rodzin  
proszeni są o zapisywanie się do chóru.

Zapisy p rzy jm u je  osobiście kol. prof. L u d w ig  
we środy każdego tygodn ia  o godzinie 18 m in u t 20 
t. j. na 10 m in u t przed rozpoczęciem prób.

K ą c ik  szachow y

W  dn iu  28. X I. 1938 r., rozpoczęły się tu rn ie je  
szachowe o m istrzostwo kl. A i nagrodę przechodnią 
Zw iązku  oraz k l. B. W  pierwszym  tu rn ie ju  bierze 
udz ia ł 13 kolegów, w d ru g im  8 kolegów. Należy 
podkreślić brak większego zainteresowania tu rn ie ja m i 
ze strony kolegów, szczególnie w  k l. B.

W ie lu  kolegów zgłoszonych do tu rn ie ju  wycofało 
się i  n ie  bierze udzia łu  w tu rn ie ju .

W  międzyczasie rozegrane zostały dwa tow a­
rzyskie spotkania z drużyną szachową Pocztowego 
Przysposobienia W ojskowego. Pierwsze spotkanie 
w dn iu  Ki. X I. 1938 r. na 15 szachownicach,_ wygrane 
przez nas w stosunku 11 i pół do 3 i  pół, d rug ie  
rewanżowe spotkanie w  d n iu  13. X I I .  1938 r. na 
8 szachownicach z w yn ik ie m  8 :0  na naszą korzyść.

Spotkania odby ły  się w  św ie tlicy  P.P.W ., rewanż 
w  D om u Zw iązkow ym .
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